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\\kończył dwa lata. 
b· df'litator ostro wystę· 
pule przeciwko królowl 

Orecll. 

·SZKIELETY TRZECH ZAGINIONYCH CHŁOPCOW 
odkopano w Zduńskiej Woli~-Tajemnica ś~i~r-

ci &-letnich uczniów szkoły powszechne1 
Czy chłopcy zostali porwani i zamordowani przez cyganów? 
· Łódź, 17 stycznia. Jety do szipitala mieiskie·go g:dzie ulo- Wszyscy trzej wyszli z domów ro- Powstała i inna hipoteza. W. okoli· 
· (gr) Wczo.ra1} wieczorem dokonano żono je w kostnky. P-0.dic~as da1lszych dzicielskich w dniu 18 wrześniia r. ub. cy Zduńskiej Woli, 

makabrycznego odkrycia w Zduńskiej badań ustalono, że szkielety należały około godziny 8.30 rano ze Zduńskiej OBOZOWAŁ TABOR CYGANÓW. 
Woli. . . . . do _ ""' ·~· ...._1 Woli i .uda!i si~ V: kier~nku pobliskiego 1 Nie byto rzeczą rzadką, że po ich prze-. 
, W ~zas1e prn1c w m1eJscu ro.zebran~J TR~~CH- MŁODYCH CHŁOPCÓW, I.as~ P1a~k1, ?sw1adczaiąc napotkanym,! niesieniu się na inne miejsce ginęły; 

ł>udow!'! przy ul. Bel,w~dersld~1 n~trafil uc~mow 2-!'o .o~działu. szkoły powszech ~e 1~ą zbterac grzyby. Za lasem zna1du·; dzieci i do dnia ·dzisiejszego śladu po 
robotnik, Paweł Wozmca, na Jakis nie· neJ w Zdunsk1e1 Wolt, WSZYSCY W Je się rzeka Warta. t nich nie było. Władze zatem słusznie 
zwykły, twardy przedmiot. Woźnica, WIEKU LAT 8-MIU, a mianowicie: Na dwa dni przed ucieczką z domu, 1 mniemały że chłopcy 
przypuszcza'j·ąc, iż ma przed sohą kasę- Jan Marciniak, urodzony w dniu 28 OórŚki i Skotnicki namawiali swego i PORWANI ZOSTALI PRZEZ CYGA· 
tę ogmiotrwalą, w której znatiduj.ą się maja 1927 roku, zamieszkały przy ro- kolegę 8-letniego Mariana Słowińskie· i NÓW, 
~łote monety rosyjskie, zakopame przez· dzicach przy ut Kościuszki 11. Kazi- go, zam. przy ulicy Juljusza 6, by wraz którzy wła.śnie w tym czasie opuszczali 
cofające się wojska, kopał z coraz więk- mierz Górski, urodzony w dniu 8 sty- z nimi udal się na kopiec ś. p. Marszał- Zduńską Wolę. 
szy.m zapałem, gdyż od. da~na iuż w o- czi:i~ 19~7 roku, w Sieradzu p:zy. ul. ka Piłsudskiego do Krakowa. I Kiedy stwierdzono, na podsJawie ro
koh~Y, lansowano wersie. ze w samem Kos~1el~e.J 12, ?.raz ~arek Skotmck1 ze yYla~ze zatem wyst~nęly prz~pusz- 1 zesłanych listów gończych, że zaginieni 
miesc1e zakopana została kasa pulko· Zd:m.slneJ. Wob, zam1eszkaty przy nL I l'Ze~1e, ze chłopcy zna3dowah się na 1 tajemniczo chłopcy nie dotarli do Kra· 
wa. . ,~ . , . . . . Kosc1elnei 13. , trasie w stronę Krakowa. j kowa, rozpoczęto poszukiwania w ta· 

. Frzernze111e Wozn:c~ me miało gra- borach cygańskich. 
me, gdy skonstatowa, ze owym twar- w • k b• " k• d Ak I p ,,. i ł d i d ł j dn k dym przedmiotem oszu.1wan a w a z n e a y e a 

był szkielet ludzki. OJS a a 1syns 1e po sum żadnego r7z.ultatu. D!> dnia .wcz?raisze-
0 potwornem odkryciu powiadomił Wł • d 1· . I k. h I go wszelki siad po nach zagmął I gdyby 

W , . i ł i k' .. k osi zoowu zbombar owa 1 ang1e s 1 am u ans nie przypadkowe natrafienie na ich 
ozruca 11 ezw oczn e 1erowm a ro- „ K ~ · · · · · 

bót. w czasie dalszyeh 1)fac natrałłonor· Cierwonego rzy ;c.łl szk1ele!Y•. mgdy by me rozwiązano toJ 

Na miefsce zjechaly wladze śledcze (PAT). Reuter donosi, że wojska ra- W dniu wczorajszym samoloty wto- Wreszcie istniało jeszcze jedno przy-
JESZCZE NA DWA SZKIELETY. Addis-Abeba, 17 stycznia. l Londyn, 17 stycznia. j ponureJ zagadki. 

k~óre silnym oddzial~m politcii zaibez~ sa Ayelu mają rze~om_?. z~liżać sil} d~ skie, operujące w Abisynii powtórzytrl puszc~enie: . w okolicach Z.duńskiej Woli 
p1eczyly teiren prac ziemnych i powia- Aksum. Donoszą rowruez, Jakoby włosr atak na ambulanse Czerwonego Krz}· grasuJą bardzo częs~o zebracy, włó
domHy komisję sądowo _ lekarską oraz mieli dokonać częściowej ewakuacji ża. Trzy samoloty włoskie zaatakowa-J częgi , t. zw. „rajzery'", trupy wędrowne 
lódiz·ki urząd śledczy. Makalle, pozostawiając jedynie kilka · ły na drodze między Dessie a jeziorem i wędrowni grajkowie, podejrzenie 'por-

Przedewszystkiem przewieziono szkie oddziałów askarysów. Abisyńskie kota Assfangi ambulans angielskv, na którego 1 wania chlopców na nich zostało skiero-
oficjalne zachowują na temat powyż- czele stał maior Burgoyne. Aparaty : wane. . . 

ai ciekawszy 
weselszy 

. tańszy 

OBRAZKOWY TYGODNIK 
PRZYGÓD I HUMORV 

,,KARUZELA" 

szych wiadomości całkowite milczenie. włoskie zrzucaty bomby źapalające wy1 Obecnie jednak nie ma najmniejszych 
1 Doniesienia włoskie w sprawie rewolty wotujące pożary. Wskutek wiatru pło·) wątpliwości, że chłopcy zostali w po

w prowincji Oodzam znajdują częścio- mienie objęły cały · ambulans, który; tworny sposób przez nieujawnionych 
wo potwierdzenie. W ·Addis-Abebie są- spłonął. Maior Burgoyne ocalał, 14 osób: dotąd sprawców zamordow~, a na· 
dzą, że ruchawka, została stlu~iona i zostało zabitych, a 3? jest rannych. Za-I stępnie, dla zatarci.a śl~dów .zakopani na 
porządek przywrocony. Jednak mforma pasy lekarstw oraz mstrumenty medy-

1 

pustym placu, gdzie meg. dys stał dorn 
. cje z odległych prowincyj dochodzą do• czne zostaty zniszczone. Jak się oka- mieszkalny. 
! Addis-Abeby z wielkiemi trudnościami :zuje, włosi zrzucali bomby, mimo, iż Dalsie szczegóły tej makabrycznej 
: natury zarówno komunikacyjnej jak widzieli znaki „Czerwonego Krzyża". zagadki przyniesie jutrzejszy „Ex-
j cenzuralnej. press". 

PAT0 

i PArAcHoN niesłychany napad bandytów samochodowych 
~i~~;~~!~;;~~0~glar:;sole orzygo- Wysłannik opryszków w kobiecym stroiu.~Rewołwery i narzędzia zło· 

P~~~~~'!yny uciesznego pe~ dzieiskie \U walłzce.- Krwawa walka \V DDCJ. - Dwaj bandyci zabici 
chowca . Warszawa, 17 stycznia. lży! on, że rzekoma niewiasta ma wy· Istotnie około północy przybyło do 

FERDEK i MERDEK D~ zamożnego gospodarza- ~e ~silbitnie. ,męskie ry~y twar~y • . Z0. ~po- wsi Jakieś auto. 

k ·c 1 1 fil u ko Studziany, pow. rawsko-mazow1eck1e-1 strzezen swych zw1erzyt s1e Domm1ko- Wysiadło z niego czterecli meżczyzn, 
om1 zny rn o rowy m rys n , wv 1· St . • D . . k b·' 1 . . kt' 6 ś . d t . i . . I kt , k 1 d h 

Os.OLEK WESOLEK go, . ams1aVv'.'a omm1 a~ P1.:ZY Y a ~ w1, ry. o ~ia cz~, ze Jemu mew a- orzy wpu ai 1i o c aty Domini'ka. 
. - godzmach w1eczomych Jakas za.konni- sta wyda1e stę pode1rzaną. Szofer, Dominik i je.go dwa.i syno-

czyve~1~onożny niedorajda, ulubieniec i c~, prosząc. o ~dzie-le~ie ~ej noclegu. J:?o- Po opuszczeniu ;~grody przez dziew- wie ndpowiedzieli strzałami. 
dz1 ... _ mmJk pr~y~ąl !ą g?ścmme, zaprasza3ąc częta, Dominik wraz z dwoma synami Dwuch bandytów padło uieżywych, 

WYSPA CUDoW na kolac,ię 1 ofiaruJąc nocleg. . i szoferem napadli na rzekoma zakonni- a koledzy ich wsiedli do samochodu i 
fantastyczna powieść rysunkow::! . . W~r?t~e c.hatc: gospodar~a z~peln!la cę. Obe~władnili ją i stwierddi, . ie od.jechali. 

WYPRAWA JASIA DO BRAZYLJI 1 się w1e3sk!em1 dz1e?r'czętam1. ktore s1a- rzekoma niewiasta jest w rzeczvwisto- PoHcja wszczęla do.chodzenia. celem 
t d ł d ,„ , dały wokoł zakonnicy. śoi mężczyzną ustalenia nazwisk zabitych opryszków, 

e~zo yczne przygo Y ma ego po ro 7 -I W tym czasie przez wioskę przejeż- . · . . . oraz bandyty, który stę przebrnł za za-
mka dżal samochód. Motor uległ nszkodze- . Zrewid?'Yano Jego wahzke 1 znale- konnicę. 
WESOŁA GRA 'niu, wobec czego szofer przystąpił do z1ono .~ rneJ dwa rewolwery,, mza~as a- ~-1••••••••1••„ .... I jego naprawy. Nie mogąc sam dal. so- municJ1, oraz narzędzia do w a an. 
TOWARZYSKA · bie rndy, wszedt do chaty Dominika i Ponieważ. przypuszczano. że _ w no- Dzt• 

· poprosił go o udzielenie mu pomocy. cy przybędą do zagrody Dominika spól- • 
p. t. „Kto prędzej"- najmilsza rozryw!rn · Szo.fer zwrócił uwagę na zakonnicę nicy opryszka, postanowiono na nłch 

podczas wieczorów zimowych. i począt się jej przypatrywać. Zauwa- zaczekać. 

„K A R U Z EL A" --•·•••••••••••~••••••••„•••„••••:•••••••••••••••••••••• ••••••· 
to barwny, ciekaw~·. wesoły StraJk studentow w Paryżu · 

mlodz1ezy · (l'a , -- Komitet strejkowy studen- chęć przystąpieni.a do streiku pro·testa
i d iliroslyct? I tów wyższych uczelni proklamował po- cyjnego. Ode.zwę strejkową rozpow-

kich fakultetach. Szkoły: robót publicz- oraz roz,olakatowano na murach. 

o godz. 3-~j po południu 
. ukaże się specjalne 

zawierające pełną tabelę wy
granych 11-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań. 
stwowej 

tygodnik dl~ ~zieci,l Paryż, 17 stycznia. djów handlowych i notariatu, zgłosiły '/ 

cena 1 groszyr cząwszy od jutra rano, streik na wszyst- szechnion.o na wszystkich uczdniach, 

· nych, nauk p~itycznych, wyższych · stu- =,•••••••••••••• 
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PANI ZIZI G. z WIEDNJA1 lllaturalilłł, po• TRA6EDJ-A J·oz· EFINY BAKER w AMERYCE WOLNA TR"fBUNA pełniła Pani kardynalny błąd, który jedn&k da 
się jeszcze naprawić. Prosźę się postarać zob&• 

Żaden z hoteli nie chciał udzielić goś~iny „czarnej Venus".-Dzieł- ~;~izc~;;Y:~mp!w;:śkka~c~;;!::!ic:e~~:·,!~ 
OICft mDrZJÓSkft OdRfOSfft Sfę Z DieD8WiŚCią dO zdrajczyni... między Wami, to Palii nie ma nic przeciwko te• 

Samotna I zbojkotowana na bruku nowojorskim =:::::~r::::b;:~::!::== 
( ) J k I d Jó f · B . . nienia. Niec:h Pani llle będzie uparta ani si• 
z • , a W a omo, _ ze ma aker,J Zblizał sł~ ~łeczór. Na Brodwayul . ~zarna Wenera .nie mo~l_a zrozu• wzięta, ponieważ Panl sanla tego póinief naf• 

P_O ló·l~tnltn pobycie W Paryzu przed- zapaliły się sw1atła, a Czarna Wenera m1ec, czemu przypisać to mepowodze- bardziej żałuje. Najleplif w tft-h sprawa~h wv
s1ęwzlęfa podróź do,,Am~ryki. . ciąlle Jeszcze szukała b.otelu I ze ś~lś• nie na ,g;unde nowojor$kim. Nikt rtl6 stęptiwli.f ticzerze i oh'fartłe. JeżeH Pani wcl4i 

__ „Cz~rna Wenera nie ma J ednak nlOłem . ser~em wspominała Paryz, ł g1J1;;iał 1e1 zna~; ani białł, .. ani ~za~nł. fUHH kóeb s-wego !HJom~go, to nie potrze!· 
szczęści~ .w_,Npwym Yorku. Błalł nie swą willę ż ogródkiem, gdzie nikogo Wróciwszy do swego pokoju; J6zefina huje się Pani tego uczucia mtydzlć ani zapierać. 
pozwalam ie! zamieszkać w swych ho· nie raziło ciemne zabarwi~nie jej skóry znalazła list następującej .treści: ZBOLALE SERCE" z wn.EŃSZCZYZNY: 
telach, ,n nmrzyJtl uważafą fą za ,,tdraJ- Nagtqpnego dnia Józefina Baker uda• D -· . nt J. - • _ . . Nla:a PH powodu, ue!Jy afe Wierzył ionł•. 
czyttfe• • . la słe do Haarłemu1 ateby zobaczyć się ,, r~ga p. Beker, ran rttvwi 0 swym że ło był jedynie chwłlowy siał, ltł6rego terll 

O swyc11 perypetjach w Nowym ze swą starą przyJacłółką, ruurzynkct kr~ju ~ak pr~wdziwy gł~ptas, Fak.t,_ ~~ załuf•· · Gdyby tak Ale było, nie przyznałaby 
$wiecie Józefina sama pisała na ła!ffach Eweliną Shettat. Wprawdzie ze strony ?oslubila pam Wto~ha, nie UtJtaw~a >eJ się Pan~ 1e s.ktuc:hą do winy; nie cihc:40 łłl11• 
trancuak1ego dziennika „Paris Soir''. przyjaciółki doznała serdecznego l)rzy- Jeszcze do móWl~_ma głupstw. . ranl ! gnąO na siebie f~o gniewu •. Pewna festem, ł• 

Przy opuszczeniu okrętu przystąpił' jęcia, jednakże pozostali mieszkańcy ,Jack J~ohnson ieste~cle klag.yctnfttu żona jest niemniej nieszc:zęśliwa z powodu tego 
do czarneJ gw!azcly agent jedrtego z tlaarl~mu, w !lzćzególności zaś i~Jotam1. Kolorowi naazego kar1u ~hel~ tdarzeni1, aiilteli Pia. NaJlepiej bfiolty st1111 
większych hoteli nowójorskich i ozttaj„ cnrtti artyści, kt6rych .Ewelina pt:ted• hby panlct osilądad wiszącą na n&JWYZ~ stę o tem. wszystkłem zapomnleć t ioliie prH• 

mił jej, że w hotelu jego zarezerwowa.· stawiła sweJ zitakomłteJ prZyJacłółce, sze-m drzewie. l\lłg~y nie zostanie J>~~i baczy6. M.rśl• o tamtyih _niech sobie Pan tez 
no dla artystki apartament. Gdy Jednak 

1 
potraktowali fą z fodowatym c11rodettt· biała, tnltno łż 1>tzesz!d do ObOztł bla• -1owr life zilPC'ząta; albowiem nie warto. żona 

Czarna Wenera weszła do hallu, ':"śród . w popularnym klubie murzyńskim łych· .Ma PaJ?1 szczęscie, że. Włosi ni~ napcwno nie kochała go, ale jak Pan słusz le 
petsQnelu botełowego pOwstała konster ,,Cotton-Club", gdzie gromadzą się z:wyc1ężyli et10JJów """": łnacze1. mlał~by zauws:&ył prze:kem feszc'lie obudziło ~Iii vr iliel 
nacja. Wreszcie administrator hotelu wszyscy czarni artyści, Józefina rów- się pani spyszna„. Niech pam nie pr6; coś takiego, czego nie mogła po11kto1D1c1 1'tunlfn 
wyjaśnił. jej_, ze zaszt.o najwidoczniej nie nlet pie czuła si~ _ lepiej. wszy~y odnoJ buje wr. a~ać . _do Ąm~rykl i ape. l_owa~ był .łflko popt?'tu narzędziem ł - ~ostał. _ode· 
porozum1eme, a dopiero pod naciskiem sill Się do ułeJ barctzo sztywuo i ofi-1 d<> swyc~ cza_,rnycb braci, "dyby zosta• pchnięty z cih'Wllłł;. ~Y zona !1rzek~ała się, _ że 
managera gwiazdy,· prZ)Tznat wręcz, te cła1nłe._ . iła pani luedys bez g_rosza. JAPl_e~ g~y ~ó,8h• tylko P~a 1, ze tylko ~8!1 d~Je l,•I praw~ 
P'!nieważ w, hotelu jego zatrzy~uje się Widząc, ze ze strony swych braci \ t~cy !udzie, Jak .pani, zosta1ą w_ E~,to·1 ifziwe szczęście. Mam n~dz!e1ę, ie zona nłt 
w1tle g081;:1 ze stanów połudmowy~h sp0tyka się z nienawlścią1 tancerka za.I pie. M1ef!l~e 1.-;h 1est ra~zeJ. w płek~e , sflołka ńę • tamły~ ~łow:ekiem, • ~dyby o~ 
Ameryki, ~ataził~y &łę na bojko '. gdy„ pytała przyjaciółkę 0 powód wrogiego List powyższ~ ~yl podpisany ~azwl• darzała . go r1eezywisc1e ~~e2!'_i uczuci~m,_ o . co 
by l)ozwohł zanueszkać w rtłtn kołorOa stosunku. zamiast odpowiedzi Ewelina skiem ,,Uvingston ~ a po~hódzłł z Chi• I 1, Pan Po,ii11dz~, to przec:1ez. me mof!ł1by . opu~6 
wej kobiecie. Słtepar podała jej wychodzącą w iiarle- . cago. su; pokusie. widywanła 1 mm nadal., Skoto sł4 
. Oburzo~a Józefina opuśc~ła niegoś· mte gazetę murzyńska,, w której byto j Jnk widać, Stany ZJednocrorte nie :1

1
e ,~j;17;!~ d~ ;::te;:d~o~~1;!:1~1~e!:!:ż;~ 

cmne progi hotelu, lecz i w mnych ho- napU1ane ! zgotowały bynajmniej Czarnej We11e· 1ę h J ' p b . t hwil ł b~ 1 kt6 
!e~~h dotnawała takiego samego przy„ ,,,JÓZEFINA BtKER }EST ZDRAJ· J r_~e entuzjastycznego przyjęcia. :.ecnie e;o:On~z;.;~~; :,:.ieg: ~:_.tl!~ie(; 
Ję ' • C YNIĄ • szczęśda. Nlec:h Paii b~złe dla tony dobrfll 

M. i los' c" W· s' ro' d d-zi k1·c h bes· ty)· ~.~::~:~:0:~~ekt1nem, kłól'f nie nud 

114 

I · I 11BLONDYNKA 22" w ł.ODZt: Odnosaę ~„ 
ienie, ie ów znafomy kaktule Panl1t 'bardzo alt• 

WzruszaJ8'CY „romans" lwlcy I psa, wychowywanych eowatnle ł dlatego muei elę Pasd odfo-wnlo 

r-aa:em Od urodzenla.-&ensacyjne eksperyment')/ •l'Jłft• tachow,wa6. ~edewuywtkte111. powłnl• byt 
ft8QG d09IBWC~ ZWl&rząl dla W)flWórni fllmowvch l>aniit przeprosf6, a Jeżeli tejo ule uelf1lil ł1Wła„ „ czy to, że mu aa Nl•I nlemele :ialdy, a popro• 

(mh) ?nany amerykański poskraw woływać. W odpowiedzi usłyszał ci-' i wychodzi na woliność. Nie czesto z niej stu ma tam.law 1abawł6 się • kotka ł •'19*4• 
m!acz zw1erz~t, mr. Cnox, kt6ry dostar- chy, żałosny ryk lwicy, która odnalazł I iedlilak korzysta, woląc pozostać razem Nieeh Pani 11h~ dafe mu do tego okoli, ni• 
cza rok r~cz~1e. setek ulubieńców swych piiędzy z1:11item stadkiem cieląt. Nie po- ize swoją przyjaciółką. u~łecha się 1 unika fakł~okol-włek a.tklllęcfa. 
do wytworm blmowych w Hollvwood, słuchała ona widocznie ~losu krwi- i nie Gdy jedina:k-udaje sie na spacer, lwi- Jeżeli to bęchie nłemołliw•, niech Pani stara się 
napi·Sał niedawno bardzo Ciekawą ksląiz- poszła za przykładem swych krwiożer- ca nie wl·dząc swego ukochanego za- ble iwracać u.a ni.go wog61• uwąl tik. Jaktf'r· 
kę o życiu zwierząt, Ich radośctacb, bó· czych towarzyszy, aczkolwiek była sta- czyrta po pa.ru godz.inach Jei~o nleobec· &1 był„. powietrzem. 
lach I clerpłenlacb. le karmiona surowem miesem cieląt. naści zdradzać wyratny niepokój. Jej Oo~włśole dop6ty, dop6kl JeJ nłe przepto• 

Według mr. Cno-xa. zwierzęta w I Jak silnie jest rozwinięta miłość tnłę· żotosne wycie słychać w promieniu kil· 11 zm wybitnie nietaktowa• zachowaate, kt6r• 
swych uczuciach nie w!e1le sie róinls, od dzy zwierzętami świadczy znów p0nlż· kuset metrów. Panię obraziło. 
ludzi. Niektóre z nich sa bardzo m}"ślą· l szy takt: 
ce i inteligentne, chztnie i szybko s-iię u-1 . Mr. Cnox postanowił umieścić mto-l I . 111 11 9' 
czą. p-łaczą, radują Się, boją się i pod dą lwicę w klatce, widząc. że ta osta- Kto s lnansu1e Piccarda r 
wpływem ucz,ucia zazdro.ści cier,p.ią. tnia jest ju.z dostatecznie duża i moglaw I • • • 

Podczas Jedne.go ze z,dJeć mmowych by Jed·nak idąc za gtosem instynktu rzu-i Przed now• wypr-aw=- do slraloałery 
poskramia.cz zwierząt WiPUśclł, zgodnie cić się na ko,goś z jego toczenia. Była · '""" _, . . 
z fabułą dtwlękowca, cztery Wilelkle ona wychowańa raiem z młodym psem I (z) Bawi4cy przed paru dniami w Pa·! warunkiem jednak, te bale111 będzie zbu-
lwy do obory, rdzłe mieściło się dwa• I owczarkiem, którego bardzo lubiła i sta : ryżu prof. Piccard podzielił się z przedJ dowany w Bel4Jl, jak r6wniu start od· 
dzieścia krów oraz kilkanaście cieląt.- le się z nim bawiła. Po paru diniach zam 1 stawicielami praisy na tamat swy1.;h naj· będzie się na belgijskłem terytorium. 
Pomiędzy lwami znaJd·owata sie roczna knięcia biedne zwie1rzę zaczefo widocz- 1 b~iższych planów .• J.ak. gię okazuje, prOł. I Prot Piccard ~wiadczył iednak .. te 
lwica, wychowaina niemal od urodzenia nie dotkliwie odczuwać brak swe·go I Piccard bynafmrue1 rue zrezyllnował ze j wol~łby uzyskać ruezbędne dla zr~ahzo
przez mr. Cno:x'.a. Jedynernł zwierzęta· rprzyjadela, gdyż zaczęło gwałtownie swego nowel!o lotu d~ strat~sfery'. . wanta norwie~o, lo·tu str.atosietryczne~o 
ml, z ja:kieml doty·chczas się stykała by- chudnąć, nłe chcąc przyJmować wcale I W!zyst~o za-l~iy 1ednak od p1en1ę· fu_ndu~~e ,ze zródeł .prywa~ych jakiejś 
ły: duży pies owczarek o,raz bu.ry kot. pokarmu. To samo dzialo sie z psem, 1 dzy. ueahzowru1~e lotu stratosferyczne„ W1e!Jt1e1 ~1r1~1y, kt6re1by zalezało na dó-
Wprawdz1e ju~ i dawn~ej widywała na który aczkolwiek pozostawiony na swo !t·O wymaga bow1~m in~ezne~o nakład~ brei reklauue.. . . 
polu krowy i owce, ale zda.ileka. bodzie nie mógł zapomnieć 0 swej do- koszto:.v. Pr?f: P1cc11ird 1est 1ed1!ak ?a~- . - Subs-y;d1a .rządowe - oświadczył 

· Trzy lwy wpadfszy do oborV' rzuci- tychczasowej towarzyszce. I le.psze·J ~yśl~ 1 P·t;'d~ł na~e.t dz1enn1ka: riccard dz1enn1kar~om - k~óryeh nie 
ły się natychmłast na bezbronne krowy, I zwierzęta tak bardzo tęskniły ia so- rzom, z 1ak1ch zrodeł zamierza :tebrac Jest zresz~ą zbyt wiele, nalleza!oby zu· 
rozszarpuJąc 11aJblltsze niemal na kawał I b~J że rozchorowały się, w końcu mr. ! potrz~bną _na .fan cel sumę O<k. 10ó.o.oo żyć r.acze1 na ~ele społecz.ne, 1<1;k np.rz. 
ki; Przeraźliwy ryk, mordowanych 1 Cnox, rtie widząc innego suosobu, po•! łrankow szwa1cru:s~łch. W~clle wszelkie· na :valk~ z r~1em. ~est t? ~ante o. z.na 
zwierząt napełnif powietrze niesamo- stanowił wpuścić psa do klatki lwicy. go prawd?podo-b1e!1stwa, kwot~. t~f do· I czn1e większe1 don1osł0SC1i aniżeli lot 
wit.emi krzykami i rzężeniem. w pierw- Trudno sobie wyobrazić radość przyja-, starczy P1ccardow1 rząd belJ!11sk1 pod do stratosfery. 

szej chw.ili mr. Cno:it zajęty tern, by cłół. Po całych dniach baraszkowały I 1200 1· · t j - b h 'ł k'' 
scena ta wypaidła jaknajle.piej dla toku zwierzęta, nie mogąc się soba dowoli l a a ącyc ,,pe e e ••• 
akcji, zarpornniał zua>ełnie o swoiej wy„ naclestyć, W klatce spo·rzadzono nie-
chowance. Po paru minutach nrzypom- wielką furteczkę, przez która owczarek Produkcja tnłnłaturowych .„samolotów zapoczątkowała 
nial ją sobie I zaczął płeszczotlhvle na- gdy ma po ternu ochotę przeciska się nową etę W lotnictwie 

eh I kl b C k 
(sb) Angl~ków ogarnął prawdziwy I bezpiecze'.t1stwo lotu je$t stuorocento-n muszą y s romne szał loti11.iczy. Rozpoczął sie on na je- we. w chwHi obecnej w hangarach a11-

- · • • • sieni ub1egf e,go roku. Do Wi1elkiei Bry- gie Is kich ~naiduie się już 1200 minia tu• 
Nie wolno nosić wytwornych toalet i uły_wać ko!ilmelyków tanjl przybył. wówczas na swvm ma7 rowy~h sam~lotów. ~rzypuszczają, ~c 

(z) Doniedawna kobiety, zatrudnione sfer ludności chińskiej. Burmistrz Nan-1 ły;n samolJJc1ku konstruilcto! t:ancu.sk1 dD ~1osny, li!czb~ ta 1esz~ze wzrośme. 
-v.; magistracie m. Nankina, znane byty kinu pragnie, aby „czerwone wazony dol M11g11et. Zbudował on nlew1elk1„ aiparat Ąnghcy, którzy me :rt?~ą zyć bez nrga
pod poetycznem przezwiskiem „czerwo- kwie. cia" stały się wzorem skromności który nazwał „Lata)ącą pchełka • mzacyJ - utworzyli Juz kl~?Y zwolen· 
nych wazonów do kwiecia". Przezwisko a nie tobiff ze siebie wystawy okiennej. Samolot ten Sipótkał sie z niezwykłym ników „Latających pchełek · 
to dziewczęta nankińskie żawdzięcza~ Pozatem w Chinach toczy się oży- entuzjazmem. Wyinalazca ohjeżdfal Z chwilą rozpoczęcia wiosny nad mia 
ty okoliczności, że zawsze poświęcały wiona walka o powrót kobiet do. skrom- wszystkie miasta, derttodstruiac swól st"'mi angielskiemi ukazą sie setki sa
wiele czasu i uwagi s_wej powierzchow- ności I cnoty. Tak naprz. inrte rozpo· aparat. Ponłeważ kosita budowy sa1110- moloitów. Równocześnie Mi.gnet zamie
ności, to też byty za:wsze nieposzlako- rządzenie, wydane przez zarząd mieJski lotu wynoszą niecałe 2,000 zł. a naukę rza skonstruować samolot na dwie oso· -
wanie eleganckie i gustownie ubrane. dla Kantonu i okolic, głosi, że żadnej pilotażu można opanować w cłąiu krót- by, który będzie niewątpliwie cieszyć 

Obecnie jednak energiczny burmistrz z dziewcząt, zatrudnionych w restaura- kiego czasu - Mi.gnet znałazł wielu na· się wielkiem powodzeniem. 
miasta pototył temu kres. Wydał on cjach i herbaciarniach, nie wolno nosić śladowców. 00000000001.:)00c·J00(;,00000000000~ 
miano.wicie rozpo_rządzenie, surowo n~- kolorowy~h sukien, obwieszać się ozdo· Jedan tylko firma londyńska sprze-
kazuiące urzędrn.c..:kom prz_ychodzeme ba1!1.i ł uzywać pomadki do ust, ~udru data akcesoria do Latającej pchełki" 

do pracy wyłącznie w skromnych, utrzy I rozu. Wydauo zakaz przysładama się " . 
manych w duchu narOdowym sukien- do stolików gości, choćby nawet tylko na SOO aparatów . . Rozwina1 się. cały 
kach .z granat~wej tkaniny bawełnianej.I~~ to, by wypić w ich towarzvstwie pr~emyst, przystosowan~ wyłaczme do 
Tkanina ta uzywana była dotychczas filiżankę herbaty. I budowy sarnó1ot6w Iekki~to typu. 
przeważnie na odzież dla niezamoż,,..,.,..i. Ze w:r,iledu na nit-wielka szybkość. ; 
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or~ll[! ir!nJ 10 [Iii ! ~mi~ii 1r1y u ~ . ro r ow~ i!i 
Komornik chciał„. aresztowat lekarza pogotowia mieJskiego 
Obłożnie chora kobieta leżała na podwórzu przez kilka godzin 

Lódź, 17 stycznia. 
(gr) - Dom przy ul. Piotrkowskiej 27 

był w godtZinaćh wieczorowych terenem 
skandalicznego zajścia, które wywołało 
ogólne zgorszenie wśród osób, będą
cych świadkiem barbarzyńskiego trak· 
towania jednego z lokatorów tego 
domu. 

Lokator P. od dłuższego czasu zale
gał w komornem. Gospodarz, nie ba
cząc na krytyczną sytuację materjalną 

„ 
UWAGI OBYWATELA . 

Z50 milionów roczn11 
strat gospodarczych 
Przez bezpieczeństwo pracy 

do zwalczenia marnotrawstwa 

i zdrowotną rodziny r.-ra, nie licząc się 
również z tern, że nieszczęśliwi ludzie 
znaid:ą się na bruku ulicznym bez da
chu nad głową i to w okresie najsroższej 
zimy, na podstawie uzyskanego wyroku 
eksmisyjnego, w dniu onegdajszym wy
rzucił całą rodzinę z mieszkania. 

Gospodarz bez skrupułów kazał wy
stawić na podwórze lóżko obłożnie cho
rej żony eksmitowanego, a w obawie 
przed odpowiedzialnością karną, zawe
zwał pogotowie miejskie, by przewie
ziono chorą do szpitala. 

Na miejsce przybył dyżurny lekarz 
pogotowia i skonstatował, że r.-0wa 

I choruje od dłuższego czasu, że posiada 
nawet kwalifikacje lekarskie, z których 
wynikało, że winna być leczom nie w 
szpitalu. a w domu. W tych warunkach 
pogotowie, które udziela jedynie po
mocy w nagłych wypadkach nie tylko 
że nie byto obowiązane zaj-ąć się chor ~. 
nle nawet w myśl regulaminu, winno po
ciągnąć do odpowiedzialności osobę, 
wzywaj.ącą niewłaściwie przybycia PO• 
gotowia wypadkowego. 

Oświa:dczenie lekarza nie odpowiada
ło właścicielowi domu, który chciał za 
wszelką cenę pozbyć się niewygodnej 
lokatorki. Nie bacząc na przepisy, za-

wezwał jeszcze trzy karetki pogotowia 
lekarskiego i żądał zabrania nieszi;zę. 
ś ' i\' ej kobiety. 

~ 
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Wobec jednak energicznego stanowi
ska lekarza, właściciel domu zdobył się 
na krok ostateczny: zażądał od komor
nika, asystującego przy eksmisji, by ten 
wywarł presję na lekarzu. Wywiązał 
się ostry incydent pomiędzy doktorem a 
komornikiem, w czasie którego komi
sarz sądowy oświadczył, że„. zaaresz· 
tuje lekarza pogotowia. Stowa te wy
wołały oburzenie. Pogotowie, mające 
rn zada ·~ ie niesienie pomocy osuł·om, 
które uległy nagłym wypadkom, zatrzy. 
mane zostało przez funkcjonarjusza, naj
zupełniej nieuprawnionego do podob
nych interwencyj i pozostato na miejscu 
awantury przez 45 minut wraz z leka- lekarza pisma, stwierdzającego odmowe 
rzem i sanitariuszami. przewozu chorej, lekarz - czynił ko„ 
Komornik posunął się w swych „czyn- mornika odpowielhlalnym za niewfaś„ 

nościach" już z.byt daleko. Widząc o- we wezwanie i przetrzymy ~'.anie ka„ 
porne stanowisko lekarza, zawezwał retki pogotowia. 
dwuch posterunkowych i zażądał wyl~- N~ezwykta .a'?"antura. W. doml1: przy 
gjtymowanla doktora, zapommając w1- ul. P1otrkowsk1eJ 27 znaJd~1e swóJ epilog 
docznie o tern, że najłatwiejszą w tym u władz, które zadecydu1ą, kto ponosi 
wypadku rzeczą było poinformowanie winę w zajściu. 
sie w ambulatorium pogotowia miejskie- Godnym zaznaczenia jest fakt, te gd kim byt ów lekarz. chora nie godziła się na umieszczenie 

'Komornik domagał się od dyżurnego jej w szpitalu. 

Pod takiem stusznem hasłem wyda
ny został przez Instytut Spraw Społecz
nych kalendarz bezpieczeństwa i higieny 
pracy na r. 1936. Kalendarz stwierdza, 
że straty gospodarcze spowodu wypad
ków przy pracy sięgają wielu milJonów 
złotych rocznie, a więc: na 60 milionów 
zł. rocznie przybywa rent, wypłacanych 
inwalidom pracy 40 mitj. zł. kosztuje 
rocznie leczenie tych, którzy ulegli wy-

pacdkom, na 
10 

milj. zł. można obliczyć Echa strzelan1any na ul. Połudn1·owe1· koszty zniszczenia zdolności do pracy 
lujzi, którzy ulegli wypadkom, na 80 
milj. zł. - straty, jakie ponosi z tego ty-
tułu przemyst, ogółem więc gospoctar~ Podczas obławy ujęty został trzeci sprawca napadu, brat 
stwo nasze ponosi spowodu wypadków l ) „ Ś I p I I • 
przy pracy 250 mUJ. zł. strat rocznie. . pos rze onego w czasie po c gu 8 czews u ego 

Nie mniejsze straty wywołują cho- R b d t I • ł f ' • • 
roby, które powstają wskutek niehigje- ·ftD~y- . an y 8 wa ezy W SZpl 8 U ze sm1ere1ą. 
rucznych warunków w miejscach pracy, 
Są to straty olbrzymie, których brak da! . .,, Ł6dź, 17 stycznia. pieniędzy, wol:iec jednak odmowy, ste• czej. Bandyci, znani ze swej przestępczej 
nych nie pozwala dotychczas obliczyć. (gr) __:· Jak już donosiliśmy, onegdaj, roryzowtlllli domowników i zrabowali fu- działalności, mz.poznani zostali natych-

Znaczenie bezpieczeństwa i higjeny około godziny 7.30 wiecze>rem, dokona- tra, wartościowe przedmioty, weksle i miast przez policjantów. Zażąda1110 wyle· 
pracy jest w Polsce tern większe, że, jak oo .zuchwałego na.padu ba.ndyckiego na trochę gotówki. Po dokonaniu napadu, gitymowania się. Rabusie, widząc grożą· 
podkrdlają autorzy Kalendarza, głów- m.ie-szkainie Fra.jmanowei przy ul. Kiliń· bandyci zbiegli w kierunku ulicy Połud- ce im nieibez-p-ieczeństwo, rzucili się d~ 
nem naszem bogactwem narodowem nie skiego 33. Sprawcy, a był.o ich trzech, 'niowei. · ucieczki. Jeden z nich ujęty został natych 
jest ziemia, las, węgiel, nafta, ale czło- zamaslwwani, z bronią w ręku, zażądali i Około nr. 39, spostrzeżeni zostali. miast, pozoistali dwaij rozbiegli się w 
wiek i jego pt aca. Praca natomiast tern od właścicielki mieszkania wydania im przez trzech funkcjonariuszy policji śled I dwuch kierunkaich. . 
więcej przysparza bogactw, im leplel Jest ••••••••&e•~4t~~~o-.•••••••••e•••••o••••<t•••••••• •O• ..... „ Ponieważ policjantów było z~edwie 

~lr'J~~~J~~!!ri~%~~~x~t'ii{i~~ ~e~U~[J" a l~I ro~otnir w wrnrnwi~ie"J M~nufa~tune ;~~w1:_ ~c~:zj!a·i~e~:piop~C;L~,·a,bwy!rzbdor~1'be':nd~: 
zdrowia i podnosi Jego kulturę. "" "' ,,.„ .... „ "'„„„ 

I tu w szeregu niezmiernie cieka- W przyszłym tygodniu kończą się wyrmwiedzenia.-Robot· przy ul. Połudruowe<J 39, doszło do ostrej 
wy~h fntografij z polskich fabryk przed- nice chcą pracować choćby jeden dzień w . tygodniu strzelaniny i wówczais ranny został st. 
stawia się jak już kulturalny wygląd Lódź 1 t . •. d d 1 . od . ··- posterunkowy służby śledczej, Chojecki, wejścia d~ fabryki może wpłynąć do- . ' 1. ~ vczma. Je en z en ~racy w tyg niu,. aile f~rma a krótko potem bandyta, Czesław Pal-
datnlo na nastró· rob t ik . d ó (k) Zatarg w . W1dzewsk1e.1 Marnufa.k- kategorycznie odmawia.1emu zad~mu. czewski, z.am. p.rzy ul. Gnieźnieńskiej 15. 
fib . J . 0 ~ a, z~ P~ '?V rze turze, który wybUJchl w związku z za- Rozgorycz.one roibotmce. które JUŻ za R p 1 · k' , . 
· aryczne me~ome?zme musi n;iec wy- mierzoną redukcją robotnic na wydzia- ki.łka dni mają się z.naleźć bez prac a ana . a .czewsi te}!~ o~azała się groź· glą-d ponury 1 zamedbany, mozna mu 1 k f k „. d· _ . . • • Y n na dla zyc1a. Przewiez1-0no go natych
bowiem nadać formę porządna. i este- e on e CJI, wszedt w bar zo ostrą fa i bruki: zapowiadaJą stra1k, o ile postu· miast do szipi.taJa św. Józefa, i:!dzie pod-
tyczną, jak ważną rzeczą jest móc prze- zę. . . I laty !ch nie. zostaną uwzględnione I re· dano operacji. U loża ranne.~o bandyty 
brać się do pracy w porząidin.ej szatni, a . J.?o wczora1szego dma, okol<? 2~0 r?- dukcJa będzie dokonana. . I przez dzi~ń i noc, czuwa posterunek po-
ubranie domowe pomieścić w czystej, botmc otrzymało wymowien!a• kon· Pozatem t~wa V: da1szy~ c1ą1gu .za· licyjny. 
szafie, nie zaś na kołku przy maszynie,! cząc_e się w przyszłym tygodn_iu. Ogól- targ w wykonczalm, rów11łez w zw1ąz· Postrzelony wywiadowca czuje się 
o ile bardziej smakuje jedzenie i więcej na l~~zba za~rudnionych w. <lz1::i•le ~on- ku z zapowiedzianą redukcia k~lkudzie• znacznie lepiej. Postrzał nie był ciężki 
przyn )5i pożytku organizmowi, spożyte fe~cll_ robotnic wynosi dw1eśc1e kl'lika- słęcl~. robotnlk?w. _Do soboty firm~ ma i istnieje nrudzi-e.ja,, że w naibliższych 
w czystej, jasnej sali jadalnej, niż poł- dzies1ąt. . . . . . udze~hć odipow1edz1, ~zy z.gadza się .na dniach opuści łóżko. 
knięte na sali pracy. . WczoraJ rob~tmce dowiedziały się, podział pracy, ro'bo.tnrków, zatrudą10• . , Władze. śle~cz~ za.rządziły natych-

Straty gospodarcze, spowodowane ze dz~ał konfekcJi w zakładach Wldze- nych w wykonczalm. miast po u1awnieniu napadu obławę, klo 
zlemi warunkami pracy wiążą się ściśle wsk!eJ Manufaktury zostanie niemal cał- . *.* . . . „ J ra. dała znakomity wynik, -W dniu wczo· 
ze stratami społecznemi, z utratą zdro- kow1cie zllkwidowany, a to wskutek Dziś w oikręgoweJ l!llspekcll pracy ra1szym, po całonocnych poszukiwaniach 
wia i życia robotników. Jest to zagad- braku zamówień i przepełnienia składu obędzie się konferencja, dotycząca za- ujęty zo.sfał trzeci sprjlwca napadu, 20„ 
nienie olbrzymiej wagi społecznej i pań- gotowemi artykułami. warcia umowy zbiorowej w przemyśle letni Edward Palczewski. młodszy brat 
stw.Jwej, to też na froncie tym stanąć do W związku z tern na dzień dzisiej- dzianym w związku ze zbliżającym się rannego oipryszka. 
walki muszą wszyscy. szy wszystkie robotni.ce zwolaly ogól- sezonem letnim. Bracia Palcze~iscy zna..'li są policji 

Instytut kończy doskonale wydanie ne zebranie w Z. Z. Z. celem naradzenia Na konferencji dzisiejszej mają zo- śledcze,; jako niebe.zpiec-zni awanlumicy, 
Kalendarza wezwaniem do wszystkich, się nad dalszą akcją. Robotnice, jak wia stać ustailone nowe warwniki płacy na biorący c.zęsto udział w wyprawach zło-
mających styczność z warsztatami pra- domo, domagają się podzialu pra:cy, O· letnie artykuły trykotowe. dzieiskich. 
cy, do inżynierów, lekarzy, techników, świadczając, że zgodzą sie choćby na Onegdajszy napad zbrojny był pierw· 
robr t11ików, aby komunikowali Instytu- szym łeJ!o rodzaju występem, zapowiada 
towi wszelkie swoje, najdrobnleisże na· Sól n1·szczy korzen1·e drzew jących się braci. Do~vchczas szli oni wy- . 
wet, spostrzeżenia i uwagi na temat ra· łącznie na „suchą robotę". 
cion~laej organiz~cji pracy z punktu wł• D I ł j k • ~ ciągu dn~ wc~orajszego, odbywa· 
dzema b_ez~ieczen~twa I b~gJeny pracy, ozorcy n e przes rzega, ą za azow ło się puesłuch1wanie zaaresztowanych 
spostrzezcma bowiem ludzi, którzy sty- Ł6dź, 17 stycznia. rzenie drzew rosnących na ulicaoh i rok opryszków. Palczewski i Ka.mion.ka od-
kaj ~ się z temi zagadnieniami w życiu (v) Wydział FVamtacyj Zarządu Miej- rocznie z tego powodu u.sycha wiele roś- dani rostali clio dyspozycji władz s;ido-
codzicnnem mogą być bardzo cenne i z skiego przypomina, że nie należy posy- lin, które trzeba następ.nie mmieniać na wvch. 
pożytkiem wykorzystane. pywać chodników SOICJ w okresie opa- nowe. ••••••••••••••-

Dzi ęki takiej mobilizacji spoleczeń- dów śnieżnych. Mimo ostrzeżeń i próśb Wszyscy zatem, którym na sea:-cu le-
stwa mo7,e wreszcie zagadnienia bez- wydziału plantacyj, dozorcy domów w ży estetyczny wygląd miasta i zachowa-• LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
pieczef1s twa i higjeny pracy zdobędą so- da.Iszym ciągu posypują solą chodniki, nie na ulicach nielicznych ou zieleni, I Ogrodowa 18. 
bie u n:is prawo obywatelstwa, zostaną gdyż w te.n sposób, na~romadzooy śnieg winni pamiętać o tem, że sól działa! W sob?tę 0 godz. 8.15 wieczorem program 

k · k l · l t • • • d · · _fł b • 'l' • 4' • • h w 2 częściach 17-tu obrazach p t Co chcesz odpnw ic dnin ocenione i zrozumiane, ta mes awaa s_ ię, a' e opme1e 1 ia1e s1ęjzi;;u me na rosmnos" 1 zamec ać QOSV-łto masz" zloz'ony z nai· 0 · • "h . „ .-
cl ł i ł t , , . . _1 •• t: • n -wszyc pfzP„010-jak C- d ~1 w11 11 inż . zosta Y ocen one i zro- a w1e1 ~sunąc. pywan1a swą \llUc;.. wyc\l piosenek, skeczów i monolo11:6"' 

_ zumiane w innych państwach. Sól 1ednialk szkodliwie ~a na ko- · 
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Brak małych miesi- Wszyscy ubodzy otrzymają odzież 
kań W Łodzi Zbiórka na rzecz najbiedniejszych daje pomyślne rezułtaty.-Roz. 

podczas, gdy duze nie mają dawnictwo odzieży przeprowadzają wyłącznie komitety dzielnicowe 
reflektant6w . ł.6di. 17 stycznia. dzy komitety d:la tych dzielnic, które po I których rodzinach. Podczas akcji roz.daw 

Lódź, 17 stycznia. (v) ,W zwiąśu z prowadzoną obecnie s1adają największą ilość ubot!ich m.iesz- nictwa odzieży, czł~kowie. kom1Łe.t.u 
(v) z inicjatywy Zarządu Miejskiego na teren.ie Lodzi akcją rozdawnictwa kańc6w. W.szelkie indywtduafoe z,głuza spotkali się z wypadkiem, gdzie cała r;<>-

przeprowadzona została w roku ubie- odzieży u.bo•gim mieszkańcom, do Staro- nia się do Stairostwa, sę bezcelowe. dziDAt składająca się z bezrobotnego, 1e· 
ł stwa Groidzkieg10 .zgłaszają się liczne Nowy · trainisport odzieży, który nad- go żony, starej matki i dziecka, zmuszo-

g ym ankieta dotycząca ilości wolnych rzesze ubogich, ptizybywrujących niemal szedł obecnie do cetlftra:lnego punktu roz na była do przebywania w izbie, ~ 
mieszkań w Łodzi. Obecnie ankieta ta, bez odzieży,· kitórzy proszą o jakiekol- dzielcze1f!o, zosita.nie w dniu dzisiejszvm stosem szmat, gdyż nie mieli co włożyc, 
pierwsza tego rodzaju w miastach poi- wieik odc,rycie. i jutrzejszym odesł81DV do · komitetów a.żeby wyjść z mieszkani~. s>dzież dita 
skich, ~ostała już uko?czona. Starostw;o Grodzkie komunikuje, że dzielnicawych. Zbiórka odzieży odbywa ty.eh lud.z.i posia,dała olbr~ym}e zn.aoze-

Ł?dz, .na og?lną ilość 145.000 mie- mimo, iż mie.ści się tutaj główny punkt się w dialu;m ciąJ!u i daie bardzo ład- nie, g.dyż U1IDożliwiła udarue się do bez
szkan róznej wielkości liczy zaledwie rozdzielczy odzieży, rozdawnictwa jed- ne re.zułtaty. Prócz odzieży i bieliz· j płatneij kuchni po strawę. 
2.296 mieszkań niezajętych, co stanowi nak nie prowadzi, gdyż wszystkie z,ebra- ny używanej, komitet otrzymuje wiele 1 Dotychczas odzieżą o~darowane .~ 
J,6 procent ogólnej liczby. ne dary, po 01dkażeniu ich w miejskiej sztuk rzeczy noW'ych i nie noszonych.-! stały dzielnice: 1, 2, 3, .14 1 13. - Zb1.ór-

Część tych wolnych mieszkań znaj- izbie ocłJmża,jącej, są niezwłocznie roz- Wedłiu~ przewidywań odzieży będzie ty-
1 
ka odz.i.eży trwa nadal 1 prowadzona 1est 

du~e się w stanie zn:szczonym i nie na- syłane d? .~t.etów c.kiel~cowych po- ·le, że ~aż.dy ubogi. miesz.k":'°iec Łodzi, 
1 

bardzo intensywnie. ,.,. 
da1ącym się do zamieszkania część za~ mocy na1b1ednie1szym, ktore prowadzą poziosta1ący poid oip1eką K-01I111tetu Pomo- M' A W * i 

jest połączonych ze sklepami tak, że w akcję i:o·zdaw:n.ictwa odzieży we własnym cy NaijbiedniieiszVI?-, zostani~ .obdarowa- ~~- _ , . • •• 
zasadzie ilość wolnych mieszkań w zalfor1es1e. ny. - R01zdaWlt1l.otW10 · odziezy odbywa · 
Lodzi jest minimalna. Starostwo pro>W:adzi jedynie ewiden- · się w tempie' przySIJ>ieiszoinem ze wzgj.ę- . 

· Najwięcej wolnych mieszkań znaj- oję zebrane•i odzieży i rozdzieila pomię- du na katastrofalny brak odzieży w nie- ....,...... • . . 
d 4' • I 

uje się na terenie komisarjatu V i VII 17 STYCZNIA 1936 r. 

:i1:0ś1i::r:~~!f· p~~~~~.tikfzr~ ftie1w1kłe o unit wo pomnłowe10 I armaiona· ;Yf &ł,~~~~~.:~.~~:.f ;~~~~if ~{E~ 
stoją pustką wskutek zubozerua daw- K • k 1• ki dł fi b I I " odpowiednia pora do prowadzenia poważnych 
nych lokatorów. upiec a IS pa 0 arą " ry anc arzy dyskusyj i podpisywania dokµmentów. Następ-

k 
· · · 1 'l 'ć · k • i (tł ) W · _„u.dni d k N' · hęt · tł d ·t · , sną 1 rózne przykre rozczarow1ma. Nie należy 

Komisarjaty krańcowe miasta wy-1 ' Łódź. 17 stycznia. z nim do jubilera, któr-v oszacuje klejnot. ny ~kre~ do pohl.dnia przyniesie ~ytun~ię nieia-· 

azuJą mm1ma ną I os m1esz an n ez~- '&.r - cz:or~ w P1n e, ·Ol ~na- . iezn1_t1Q<IDY c me ,z,,,o zi . ~xę na• wtedy wdawać się w spekulacje pieniężne ani 
jętych, przyczem odsetek wolnych m1e no niezwykle smiałe.go oszustwa, of1:"rą propo.zyc1ę Parzenczewsk1eJ!o. W rze-1 załatwiać spraw, które powinny pozostać w u
szkań małych dotyczy przeważnie tyl- którego ipardł przybyły do Łodzi kupiec:, czywi,stości, brylanty w broszce okaza- kryciu. Między godz. 12-tą a godz. ,JS-tą ocze· 
ko tych lokali które znajdują się w sta- Nachman Pairzenczewski, zamieszkały w ły si~ autentyczne i przedstawiające du- kuie nas po~odze~ie u osób płci odmiennej i ~za-

. b d '. lb ł Kaliszu · ż„ w tość · lnteresowame życiem społecznem. Po godz. fo-el 
me ar zo zniszczonym, a o są po a.- · . • . . . „ ar. • · , . działają niepomyślne wpływy dla ruchu i komu-
czone ze sklepami lub też nie posiadają Kiedy p,ar~e!1c~e~sk1 zna1doiwał. się P., .z~dowolonv ze znak.om1l~~o inte: nikacii, grożą WYPadki i katastrofy. Od godz. 
prymitywnych wygód a nawet insta- na ul. Nowon11e1s:kie1, podszedł do ruego resu, "Nz1ą;ł ·broszkę od mezna1omego i 16-ei do godz. 18-ei dobrze jest nawiązywać sto-
lacji elektrycznej. ' iaJkiś nieznany mu mężczyzna i zapropo- zapłaciwszy żądarią kwot!(, oddam się w\ sunki z osobami wpł~ow~mi i starać !i.ę o ~ra-

. . n ował kupno broszki brylantowej po nie stronę ul. Piotrkowskiei. ~ę. Oo?z. 19-ta _nada.ie . się cl.o ~kladama '."1zyt 
W dalszym ciągu ankieta wykazata, b _1 • k' . . B k • art „ Ł . d .1 • L• b ł . 1 1 sprzyia przeds1ęwz1ęc10m, maiącym zvrn1zek 

że w nowych domach jest trzykrotnie ywan.e ms ie1 cenie. r:?~sz ę. "'! osc1 at~o. s1ę omys·.e.ć, 1~11ue . Y o 1ego z radiem, kinem, dziennikarr,twem i ogniem. 
• • l h • k , i. li d kilkuset złotych mógł l!Osc z Kalisza na- przerazente, s!dy d0iw1~dz1ał się od na· Wieczór zapowiada się nieszcze~;.~lnle, we wszy-

WU~CeJ wo nyc mt~sz an an ze W O· być za 65 złotych, gdyż sprzedawoa. znaj, potkanel!o na ulicy znaiomeJ!n, że brosz- stkich. sprawa~h należy działać !J~rdzo ostrcżnie. 
mach ~tarych, co się da łatwo wytło- dował się r.zekomo w krytyczn-ei sytuacji l ka nie przedstawia :żednei wartości, gdyż ~z1e.cko dziś urodzone - uczciwe, dobrodu~z
maczyc wygórowanem komornem. materialne;. Parzenczewsiki, nie n<11leżał zamiast bryla,ntów, znajdują się w niej ne, lubi samotność, cz.ęsto. ul.ega ~wpływom in-

Wynik ankiety uzasadnił tylko to o d . ·h C t ł . . . l t . ki ki' lk nych, oddane w przy1aźm, f!z;yc„me mało o.d-
. o na.1wnyc . zy a 1uz W1e e o . zw. czes e sz e a. porne 

ozem ~ Łod_zi. dayvno już. by!o wiad~- farmazonach i .wiedział, że przy tego. ro Pa.r,zenczewski, oburzony do żywego, •••m••••••n••••••••••••••••••4 
mo, mian.0":1c1e, ze w m1eśs1e robotm- dz~ju t~a~zako1ach ~ale~y zac.h~wać 1ak · udał się naity.chmiast do jubiJera z awan- BJ 31 
CZ~Ul brak Jest małych I tamch miesz- na1da.le1 idącą os1roiznosc. Dla-.e1P te~. ł łurą. WówczaiS okazało się ,że broszka, BJ nu1ownry !lffY'fY' rine ei :i 
kan dla sfer robotniCZY_Ch .i pracowni- po obejrz~niu ~roszki w brami_e .. zapro-1 którą obecnie posiadał obywatel kaliski BI r li u ~ Bl 
cz.ych, p~dcz~s, gdy duze I luksusowe ponował mezna1omemu, bv udał się Wt'az 

1
. była fałszywa, przvcz:em okazana pe- ~ . · ~1 

m1eszkama me maJą reflektantów. przedn1o tubilerowi p.-zez sprzedawcę, Ol ręczne1 roboty c.i 

Złagodzić istniejące zło mogłaby osób, wbrew wszelkim zasadom higje-jwyglądała oc.zywi§cie db fachowca zu- BJ LILI HIRSZMAN Bl 
częściowo przebudowa dużych miesz- ny i zdrowotności publicznej. pełnie inacze.i. Os·zus·t zręcznym ruchem ~ Andrzeja N.o 27 front BI 
kań na małe tak, ażeby w jednoizbo- W Łodzi, w dziedzinie budownictwa! zamienił w ostatniej chwili autentyczną BJ ·Tel. a3-21 ' BJ 
wych mie.szkaniach robotniczych nic mieszkaniowego duże jest jeszcze pole broszkę na świetnie podrobiony falsy- ~ BI 
potrzebowało się gnieździć po 8 i 9 dzlatania. łikat. lit.sa•m•••-•••••••1111•••••••••• 

KWITNĄCE OSTY 
l niu na swojem miejscu i wpatrzył się w Wroński powtórzył rozmowę Wit

jeden punkt. . Miał przed sobą ścianę z manom. Gdy zapewnił ich, że Ottokar 
wmurowanem popiersiem „Tajemnicze- jest już zupełnie otrzeźwiony z chwilo-

1 go Władcy"'. w ego omdlenia, po krótki em wahaniu 
r . - Widzę, że jest nim zainteresowa- zdecydowali się na opuszczenie pokoju. 
1 ny - szepnął inspektor do lekarza. Inspektor zagłębił się w fotel, usta- . 

Wroński skinął głową. wiony w rogu pokoju i nie spuszczal 
- Tak, nawet od dłuższego czas.u. wzroku z chorego, leżącego na łóżku. 
Ottokar podniósł się z miejsca i po- Ottokar rzeczywiście wyglądał tak, Powieść współczesna 

szedł ku ścianie. Wskazującym palcem jakgdyby przeżył silny wstrząs. Jas
i wodził po twarzy „Tajemniczego Wtad nem było dla Matczaka, że m1ody Wit
cy". Siedzący przy stole obserwowali man czuł się zupełnie wyczerpany. 

torze. Jakże tam duchy? Matczak zapa- go. Zebrała się już do kolacji cała ro- Spoczywał w łóżku nieruchomo i 
lit papierosa. Miał znudzoną minę. dżina. W pewnej chwili Qttokar drgnął tylko od czasu do czasu ciałem jego 

Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem 
ZoltaneJll. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu
cił się w wir zabaw I zapoznał fordanserkę 
Ewę, z kt6,rą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
matż ·~ństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ott)kara od Ewy. 

Ottokar dostał po'l!ieszania zmysłów. 
Zamieszkał wraz z rodziną w starożyt 

nym zamku. Ponieważ w podziemiach 
.. straszyło", Witman sprowadził inspektora 
policji, który wszczął dochodzenie. 

Doktór W r01iski. opiekujący się chorym 
Ottokarem, wyraża przypuszczenie, że 
ml:>demu Witmanowi uda się przywrócić 
pełnię władz umysłowych. :Rodzice Otto
kara są bardzo wzruszeni· 

- Obawiam się, że niepotrzebnie gwałtownie. wstrząsało silne drżenie. Zamkr.ięte po-
zabieram tu państwu czas. Jestem w I Wrońskiemu również zdawało się, wieki Ottokara miały kolor ciemnego · 
w Dobroborzu od siedmiu dn!, a przez że oczy wmurowanej w ścianie twarzy bronzu, a silne obwódki poJ oczami, 
cały ten. okres nie z~uważyłem nic. go~-j poruszyły się nieznacznie. Nagle powiet czyniły jego twarz bardziej mizerną, 
~ego ~amteresowama. ~a~ wrazeme, 1 rzem wstrząsnął krzyk młodego Wit- niż zwykle, prawie chudą. W obserwują 
ze panstwo wszyscy byhśc1e tylko pod ' mana. Rysy jego wyrażaly trwogę. cym inspektorze zbudzito si~ uczucie . 
nastrojem Zoltana. - Tam! Tam! - krzyczal. gtębokiej litości i sympatii dla obtą-

- Jakże?! A ten śmiech? Ogień., wiatr! kańca. Od Zbyszkct, z którym zaprzy~ 
- Jaki śmiech? . . . . Słowa zginęły w histerycznym 'śmie jaźnił się serdecznie, Matczak dużo 
- Który słyszeliśmy w podz1emm. chu. Wroński zerwał się i podbiegł do słyszał o tragedii w rodzinie Witmanów 
- Mógł poprostu wych?dz'ić z poza pacjenta. Tamten cdepchnął go i rzucił i przyczynie obtędu Ottokara. 

m~rów. Może ktoś ze stuzby był tego się do wyjściowych drzwi, ale na kory- Inspektor spochmurniał po tych 
w1ecz?ru w dobrym ~umorze. tarzu upadł nagle, jakby rażony elek- wspomnieniach. Jego zwykle dc:brodusz 

W1tman oburzył się. trycznym prądem. W zamku powstał na twarz z uśmiechem przylepionym do 
- Nic podobnego! Niechże pan mnie krzyk. Witmanowie odchodzili od zmy- ust, stała się poważna, prawk smutna. 

Witmanowa w milczeniu słuchała przynajmniej nie posądza o halucynacje. stów, Wroński próbował różnych środ- Podniósł &ię ze swego miejsca i pod-
slów męża, on ciągnął dalej. Zresztą sam bytem tej nocy w podzie- ków, żeby Ottokarowi przywrócić przy szedł w najmniej oświetlony k<it pokoju. 

_ Zaprosiłem ją na niedzielę. Wil- miu. Przecież opowiadałem panu do-I tomność. Inspektor nie ruszał się z sali Nie chciał być widzianym przez Otto-
jarn ma ją tutaj przywieźć. kładnie. Zupełnie niespodziewanie zga-' i obserwował popiersie. Lecz po dłuż- kara, na wypadek, gdyby ten tl•~knąl się 

Parli Ewelina westchnęła. sto światło. szym namyśle podążył do pokoju młode i wyszedł z łóżka. Fakt, jaki nrzewi-
- Rozmawiałam z Krystą. Inspektor nie chciał sprzeciwiać się go Witmana. Nagte wzruszenie chore- dział, sprawdzil się wkrótce. Witman 
_ Powiedziałaś ' jej, że może czuć Witmanowi, więc przemilczał o swoich go zainteresowało go. Cicho zbliżył się uchylił powiek. Wzrok jegn 1:rzede-

słę wolna? refleksjach. Ponieważ byt wyczerpany do Wrońskiego. wszystkiem padł na ściani; prze1. ,iwległą 
_ Tak, tembardziej„. nadmiarem pracy w ostatnich dniach, - Panie doktorze, pozwól mi tu łóżku, potem na cały 110kój. I 1,nów zam 
_ Więc i ty zauważyłaś, że oni z więc postanowił posiedzieć jeszcze w zostać ze swoim pacjentem. Towarzy- knął oczy. Znużenie nie minęt) jeszcze. 

Wrońskim są sobą zainteresowani? Dobroborzu, raczej w celu wypoczyn- stwo jego może być w tei chwili dla Dopiero po dłuższym czasie znów otwo 
- Podobno kaszlu i miłości ukryć kowym. mnie ważnym przyczynkiem do odkry- rzyt oczy, podniósł się wolno i usiadł na 

nie można - uśmiechnęła się Witma-

1 

Wi~czor~m w~ześniej od wszystkich cia tajemnicy, ukrytej w tym zamku. łóżku .. Czoło miat ściągnięte wyrazem 
nowa. udał się do Jadalm. . Jakto, chcesz pan zostać sam? - gtębok1ego wysitku .nvśli, oczy mniej 

Na korytarzu rozległy się wolne, Francis~ek ??P}e.ro zapalał lampy., zdziwił się le~arz. . . . .1 męt_ne! niż zwykle. Wvdaw::tl ·sit' być 
cięźkie ~roki. . . I W chwilę pozme; zaczęto r-akrywac - Od~owia.dalo~y m1 to ~aJbardz1~J. zdzny1ony. ~ad:;wczo natrzvt n~ urzą-

- To pewno Matc~ak - zauwa~ył 1 dv s~ołu. . . . . • . - Mói pacient .Jest obecm~ w stamel d~eme pok~Ju, dłużej zatrzv111cil się na 
.Viitman i poszedł w kierunku drzwi. I P1erws1 ukazali się Ottokar 1 Wron- silnego wyczerpama. bmrku, gdzie stała gabinetowa ramka z 

_ Pan pozwoli tutaj, panie inspek- ski. Chory jak zwykle usiadł .w. milczo.- - il'em lepiej dla rnni5. fotografją .Ewy' Wilewskiej.. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCI - Oooooo!. .. Pali się, pali się!... Wi- Jak tonący człowiek, który przy 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· dz's ? W1'dz'sz? Pal· s1·,,.1 Ooooo' ostatn1·em tchn1'en1·u ogląda, niczem na aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· 1 Z ••• 1 ••• 1 ..,.... •••• 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sc.eny w Wykrzykując tak, Walery Nugat taśmie filmowej, bieg swojego życia, tak ,,,G 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· wymachiwał nad swoją głową płonącą samo i jemu ożyły nagle W pamięci daw rtr:"'~@j;@'il,\~ ~-~ 

6 

=:;;""=~- · 
Io.ny z pracy za to, że ujął się krzywe - olicz· pochodnią. Potem puścił się nagle bie- no przeżyte wydarzenia. · "-~ ~~= ~-
kowa,nej przez dyrektora 1c.hotnicy, O · • b · k ...... ~ Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką giem w stronę lasu. to UJrza1 sie ie w SWOJem miesz a- ~~ 
~ausera jakaś przechodząca kobieta L.'knęła Wówczas Jan, idąc za pierwszym od niu warszawskiem przed piętnastoma ~~~r 
Się na trupa mężczyzny ,t. " odciętą głową. w za- ruchem skoczyl za nim. Dogonił go i wyr laty. Wtedy, gdy przyszli wywiadowcy ....._~ 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera wal mu z ręki ognistą szczapę. li zabrali go do więzienia. Wreszcie zatrztrmał się, bo sily JU't 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- C , b •? C Ś b'•? J k • · ł · · t · J „. b siące póiniej st11nął przed sądem, który skuał go - os pan zro h o pan zro h I a ze gorąco przysięga ' ze Jes me- go opuściły, bo w piersiach tchu za ra-
na 15 ~at więzlenia za zamordowanie Krausera. -- krzyczal nieprzytomnie. I winny, że o niczem nie wie! Ale nic nie kto. Wymacał rękami jakiś pień i usiadł 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie Tamten zaśmiał się tylko obłąkań-
1 
pomogło, bo byly dowody przeciwko na nim, dysząc ciężko ze zmęczenia. 

przed terminel'l wypuszczenia go, udaje się do czo i pobiegl dalej ku lasowi. \ niemu, dowody, które znaczą więciej, Las szumiał cicho, spolrninie, jakby 
kti:sb~ln;:or'fe~~c;ak:~u:~~:.Y :i~ałni~11d0-:J~l;i Rogosz już go nie ścigał... Nie pora na: niż słowa przysięgi. chciał ukoić ból nieszczęśliwego czto-
si,ę tego, ho Walczak, chory na grutlicę skonał. to, gdy tartak st<>i w ogniu. Trzeba po-! A teraz czy jest inaczej, niż wów- wieka, prześladowanego tak okrutnie 
D.1e zdążywszy zdrłldzić taiemuicy. budzić ludzi, trzeba gasić pożar/trzeba czas? Z temi dowodami właśnie?„. przez złe losy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- ratować nieszczęsnych robotników I - Oni są pewni, że podpalitem tar- Nagle _ jakiś szelest... 
nera, głównego akcionaiiusza fabryki samocho- przed straszliwą klęską głodu. Rzucił tak„. Oni widzieli, jak uciekałem ... Prze Rogosz uslysza• wyra"n1·e o·dg•os dów pojechała piękną limuzynq na spacer ze 1 ~ 1 
swym nowym kochankiem. szoferem - Andrze- okiem dokoła: pusto tu, jedna tylko 1 padło!. .. Nie uwierzą mi, nie uwierzą, bo stąpających nóg, ale po poprzednim wy 
Jem Łubkowskim. chałupa Jan~szka wznosi się w pobliżu., i tak ~odejrze"".'ali mnie ? _najgors~e I sitku woli i nerwów czuł się. tak osł~-

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Pomkną! więc w tę stronę. Pędząc sprawki„. Na me zapewmema, na me biony taka go ogarnę.la apatJa, że me 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- przed siebie, myślał: . przysięgi, na nic, na nic!. .. Niema innej! po1·usz' ył s1·ę nawet z mie1·sca, ba, nie tów Walczaka, z których dowiaduje się, że d 1 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci" - Jan~szek i ja, to ~woje ludzi... Nie ra y, ~rzeba uciekać!... . l podniósł opuszczonej na piersi głowy. 
swej odebrał pieniądze, zmieni! nazwisku na damy sobie rady z ogmem„. Muszę le- Uciekać? Dokąd? Wszystko Jed-

1 

Po pewnym czasie owe kroki były 
Werner i założy! nowa fabrykę. cieć do Kurkowa„. no w tej chwili, gdy życiu grozi niebez- już bardzo blisko. 

Zrebski szantażuie Wernera. Zawrócił tedy z polowy drogi i zmie pieczeństwo ... Może nie życiu, bo go nie Wtedy dopiero zerwał się Jan z mie-
:Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z ł k k N • b" l 1 ' · A ~rną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której ni ierune . ie wiedział zupe1nie, co za !Ją, a e wo nosc1 - napewno. ona sca i stanąt w obronnej pozycji, choć nic 

otrzyma! dobrą posadę. Traci iednak pracę, się z nil? dzieje, stracił panowanie nad l j.est. mu dzisiaj droższa, ta wolność, niż nie widział przed sobą. 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. nerwami. zyc1e. _ Kto to? _ zawołał - Kto to? ... 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o Wz~urzo~y do glębi str~szliwem wy !'\'ięc u~ie~ać, uc}~kać, póki jeszcze Jednocześnie wyciągnął z kieszeni 
istnieniu kapitana frankensteina, znanego awan- darzemem, me spostrzegt s1ę nawet, że mozna, póki me zapozno„. zapałki' i· zaśw1·ec1·t. turnika, który sza>ntażowal tancerkę a następnie A 
Wernerową, która okradła swego m~ża i uciekła ciągle trzyma w ręce ow.ą pochodnię, czas najw:yż~zy! ?o oto o~ strony W slabem świetle płonącego dre-
od niego_ którą zab~at ~?dpalaczow1. . I Kurkow~ dolatuJą_Ja~1es okrzyki. wienka ujrzał obłąkanego starca, który 

„Din-t·Jlra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci \Ylaśm~ m1Ja.t. chałupę, z. któ~eJ wy- . !? ~1egną robotmcy, którzy zau:va-, trzymając w dłoni krótki, gruby tań-
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern s!y padh w. teJ chw1h dwaJ męzczyzni: Ja- zy. h JUZ k.rwawą. . run.ę nad .. tartakiem. cuch, zamierzał się właśnie do ciosu. szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony k N t k B b d ć b k nożem w plecy. Rannego zab :_erają do szpit1la nasz~ i awro e · . iegną„ .iegną, JUZ WJ a . CJZ ę s ·aczą- Nie tracąc zimnej krwi, Rog9sz usko 
Priy łóżku jego cznwa Wikta, która n11e wie, Pierwszy zauwazyl Rogosza Jana- cych c1en~ w .odblasku ~gu1a... . . czyt przezornie w bok i krzyknął ostrze · 
że RogJsz jest jej ojcięm„. szek. Krzyknął przeraźliwie~ Szybkiem1 krokami zbhzają się do gawczo: 

Rogosz opuścił szpilal. S~o!ykając s!ę z Wik- - - ....:o.: Łavaj go!... Łapaj -go!... P miejsc-a,· gdzie ·stói Rogosz, nieprzytom- _ Stój!... Stój!„. 
tą, dochod·z1 do wniosku, ze kocha się ona w z t, T l N t k• ny z rozpac t . 
nim,. nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- aw OrD_\\ a mu awro e . · zy, . rzymany za ramiona Poczem zrobił sus i znalazł się tuż 
tony tem odkryciem wyjeżdża. - ŁapaJ go!... On podpal!l tartak!„. przez Janasz~a i Nawr~tka. przy szaleńcu. 

P·J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa Jeszcze ogień ma w ręku!.„ Łapaj go!„. - PrędzeJ!... Prę~zeJ!.„ - .wola Ja-l Pociemku uchwycił go krzepko za 
dostaje t'!-111 pr~ce w tartaku dziedzi~a Nu~ata z chałupy wysypała się gromada nas~kowa, ~ymachuJąc rękami - Prę- uzbrojoną rękę i wykręcił mu ją do tyłu. 

Zrębsk1 prosi Wernera, aby odw1edZJł 1ego d ·e · kó h · d ł dzeJ prędzeJI S k aalo~y- Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, . ZI cia W, za~oszącyc_ Się ? P aczu •. "''. . . tarzec sy nął z bólu, czyniąc roz-
groiw:i opryszkiem, któremu polecił skraść li· 1 zawodząca h1steryczme kobieta. . Niema chw1h do stracema - trzeba paczliwe wysiłki, by wydostać się 7. ż.e-
sty Makl~zaka. d ł z h k' g . h Wszyscy, jak na komendę, puścili uciekać. , . . lz.znego uścisku. Z drętwiejących pal
listy w~lcz~k':0:V;;;:dł ~~okoJ~i~ ~a z~1i:ts~ się w pogoń za biegnącym Rogoszem. I R?gosz, ktor~ .me robił d~tych- ców wypuścił lańcuch, który z brzę-

Rogosz uda! się do „Czarciego dworu", abyl Owa kobieta, żona Janaszka, pędzi- czas uzy.tku .ze sweJ sity, szarpął si.ę tak kiem upad! na ziemię. 
wyświetlić jego ~ajemnicę. W kracie piwnicz- ła jak furja. Wyprzedziła tamtych i już moc~o, z: ~1, kt?rzy g.o trzymali, od- Rogosz był panem sytuacji. Wów-
nego okna zauwazył obłą.kaną twarz &tarca, któ- b ' J . z . . . 1. padh oden Jak doJrzałe Jabłka z drzewa c t t k l ' · k b't ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· yła pr~y ame. .mepoJętą sąą zwa 1- . · · · . : zas S arzec począ S om ac, Ja Z I Y 
nifo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- la mu się na plecy 1~przewróc1ła go na . Zamm dobiegli go nanowo, on JUZ pies, - cicho, pokornie, jękliwie: 
nową sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca ziemię. Nie przestała przytem drzeć się uciekał. - Puść mnie... Puść mnie... Co 
z ka1dan. . w niebogłosy: D? lasu, .b~ tam najłatwiej się ukrł'ć! chcesz ze mną zrobić? Dlaczego mnie 

Obłąkaniec znikł jednak w taJemniczy spo Ł t t ., z b'. . · Nie był JUZ teraz zmęczony, czuJąc nie puszczasz? sób - apa go, apaJ„.. a IJCtc go, sza . lk' ł .. 
Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, byla tana, zamordujcei!.„ Tartak nam pod- wie 1 przyp yw ener.gJ!· . . - Nie puszczę pana„. - odpowie-

przyjaciólka Rogosza. Wybiera s!ę •)na z Ja- palił!... A za mm pędzą JUZ ludzie wielką dział Jan. - Nie puszczę pana panie 
nem do „~za:ciego dw~ru", gdzie Rogosz uj- _ Co jest? _ zerwał się Rogosz z g;omadą. Rozlegają się groźne woła- Walery Nugat... ' 
rzał na .ścianie fotografię obłąkanego st~rca z ziemi. - Czego chcecie ode mnie?„. ma: Okrzyk zdumienia wyrwał się z 
dedykacią: „K•)chanemu bratu, Józefowi, Wa· W . d . h .1. . t l . - Łapać!... Łapać!... Do ognia go piersi starca: 
lery". Je neJ c w11 zonen owa się w 'ćl z b" 1 Maczuga namawia Rogosza do wyjazdu z niebezpiecznej dlań sytuacji. Myśl, jak wrzuci .. „ ~ ie. go.„. . . . . . - To wiesz, kim jestem? A kim ty 
Kurkowa, ale Jan nie_ chce się na tJ zgod~ić. błyskawica, przemknęła mu przez glo- Przestrzen mię~zy ścig~J~cym1 a śc1 I Jesteś, człowieku? Przyjacielem moim, 

Do ka:cz-:ny zwaliła. s i ę ku~a robo!mków wę myśl że został posądzony 0 pod pa- gany~ . po~zyn~. się zmmei~zać. co~az czy wrogiem? 
kurkowsk1ch. Jeden z mch, Koc1ołkowsk1, .Jpo· 1 ? 'k ba;dz1eJ, I?Imo, IZ Rog??Z. b1egme,_ Jak I - Jestem tym, który rozmawiat z 
wiada że słyszał, iż Nugat chce podpalić eme tarta u. zaJąc. By. hby go. dogomh Jeszcze przed- panem pewneJ· nocy, pami'ęta pan? tartak. - Oszaleliście? - zawotar do tych, 

.Robotnik Nawrotek pilnuje tartaku. ale sen którzy nadbiegli. - Oszaleliście?... tern, zamm. zdązyl wpaść. do lasu.' ale - - Nie p,amiętam, nic nie pamiętam.„ 
zmorzy! go. . . - To on podpalil!... - darł się Na- na szczęście - rozległ się w teJ chwili Kim jesteś, powiedz„. Ich człowiekiem? 

Na spaceruiącego w lesie. Rog?sza napad! wrotek. - Jeszcze ogień ma w ręku!.. okrzyk rozsą~ku: Nugata i Maczugi? Lucypera i szatana? 
w nocy Oszalały brat Nugata 1 zramł go w gło- Ł . • .1 • --:- Zos~aw1ć go t

1
eraz!... Ta.rtak trze-1 Powiedz, powiedz, kim J'esteś? Wro-wę. Rogosz błądzi po ciemnym lesie. nie mo- apaJ, iapaJ„„ ba p1erweJ t ć D d 

gąc znaleźć jakieiś ścieżki. · Natarli nań i, zanim się spostrzegł, . 1 ra o:wa :"· . 0 ognra, 0 og- • giem moim jesteś, prawda? \V rogiem, 
Po długiej tułaczce wydostał się nareszc!e uchwycili go za ręce. Nawrotek za jed- n!a„ .. paleko me UJdzie, potem go zła- bo chcesz mnie oddać spowrotem w rę-

z ~asu i_ zap~kal d? chałupy Janaszka, w kto- ną, Janaszek za drugą. Dwaj chłopcy piemy„.. ce moich katów!.:. Ooooo!„. 
rei pełni! dyzur tei nocy Nawrotek. · t · · J k k , r Nie ws~yscł', byli co prawda za tern, I Walery Nugat począł wyć tak prze 

Rogosz oświadczył, że mia! wypadek w le· naJs arsi synowie anasz a, s o~zy 1 by poz.wohć .uJsć rzekomemu podpa- raźliwie, że Rogosz poczu•, J·ak mu „
1
·ar-

sie i że ktoś go napadł, poczem •)ddalil się. W mu na plecy. I T ó d b 1 '-kilkanaśc ' e minut potem wybuch! pożar tarta- - Co wy? - szarpnął się. - W glo aczowi ... en. 1 w z .0 _Ył się ~a protest: ki przechodzą po kręgosłupie. Chcąc 
ku. Jaskrawy blask świ atła obud2'.il Rogosza, wie się wam pokręciło? ... Opamiętajcie ta;taku JU~ me uratu~e zadna silu ludzka, uspokoić szaleńca, zawołał głośno, by 
drzemiącego na pniu drzewa w lesie. Jan _ze:- się ludzie więc nalezy przynaJmniej schwytać te- go przekrzyczeć: 
wal się na równe nogi i zobaczy! kJ!o s1eb1e ' S .„ 1 z . 1 go, który podłożył ogień. - Nie jestem wrogiem, ni·e J·estcm obłąkanego starca z pochodn 'ą i palący się - znury, sznury .„. wiązać go.... . 
tartak. _krzyczała kobieta. _ Albo odrazu za ~ozbieżność zdań zahamowała nie- wrogiem!... Niech się pan uspokoi!... 

bić szatana!.. co. 1mpetćpo~cigu, co pozwoliło Rogoszo (Dalszv cią(J' 1·utro) 
Dopiero krzyk, który rozległ się tuż - Ludzie!.. Ludzie!.. - jęknął Ro- WJ zaszy się w gęsty las. Było tu bez- ~ · 

obok niego, przywrócił mu w jednej gosz z rozpaczą. - Jam tartak pod- pieczniej, niż na wolnej przestrzeni, ~- - :i 
chwili przytomność umysłu. Krzyk ludz palit? p;zynajm_niej t~raz~ gdy V: lesie jest .tak I Konkurs „Expressu" 
ki, a brzmiący, jak wycie- psa. To byt - Ty, ty... ci1emśn?, zće ~.tCJekacóbto Jeszcze mozna, I 1d. „Łowimy wszyscy rybki!" 
Walery Nugat, wymachujący na wszyst - Ludzie, ludzie, nie ja!... To tam- a e ciga me spos · 
kie strony pt oną cą szczapą. w poszumie ten ... brat Nugata ... Szukajcie go, w lesie Żądni zemsty ludzie kurkowscy zor- ! Kup o n & 
szalejącego już na dobre ognia ginęty się schował... Do Kurkowa leciałem po jentowali się, widać, tak samo w nie- . D . . . . 
jego stowa. ratunek!... Puście mnie, ogień będziemy 5~rzyj~jącej i~ sytuacji i ostatecznie za- 'I zis :dowlłern następu1ące rybki: 

Rogosz odzyskał już zupełnie świa- gasić!... mechah pogom. 
domość tego, co si<; dokoła niego dzia- Stowa jego zginęły bez echa. Zrobiła Tak jak stali, zawrócili z drogi i pom 
to. Zrozumiat: szalony starzec podpalit 1 się groźna cisza, ubmek sekundy trwa-1 knęli ku płonącemu tartakowi. I 
tartak zhrodniczego brata. To byt a jego I .iaca. Potop myśli przepłynął w szalo- Tymczasem Rogosz biegł przez ciemny I 
zemsta , Zemsta, na którą mógł się zdo-l nem tempie przez głowę Rogosza -- wl las. Co chwila wpadał z rozpędu na Ogółem rybek: 
być jedynie człowiek. oozba wionv ro- ciągu tej ciszy, w ciągu tego ułamka ~P- 1 drzewo, poty kat się, przewracał, po-~ ,_••••••••••••••li 
zumu. kundy. czem podnosił sie i znowu bie~?J naoślep.' 
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ta.11.a !_ru ~trL Tajemnicze sygnały SOS na Bałtyku 
PRoaR:fiLs1:c'M85°~1f0Jf.DzK1EJ Bezskuteczne poszukiwania gdańskiej załogi ratowniczej. -

12.15-124~11_T~K,,17dsltyczo.ia 1936 r. . . Statek przemytniczy ofiarą katastrofy? 
h) S u YCJa a szkół (dla dz1ec1 star· __ 1_ 

~z~ ; „ amolotem nad Afryką" _ Jerzego Gi- ! „Krahntor0
, podążył również na poszu• wzburzonego morza. Próby ratOWllllWI 

~~. ~t2s~ij~1~~!iieas.pół Aleksandra Doria- . . ~dańsk, 17 stycznia. ! kiwanie zagrożonell? statk~. . _ . pona~e ~ą od ub. niedzieli po kilka 
wego. 13.30-13.35 z ryo:k!0;f~a_;rst0a35 d~43o Donos1hśmy, ze ub. soboty, podczas I Naskutek wysokich fal 1 c1emne1 no- razy dzienmE:. 
Walce o miłości - płyty. 14.3o~i5.12 · P;;er~a silne~o stonnu, placówka ~dańskiej stra , cy szalupa ra.tu.nkowa, które-i nie można Do obecnej chwili nie wyjaśniono, 
~~·~;--:~ ~g: Pr~egląd g~ełdowv łódzki. · ży cejuej w Schiewenhorst, zameldowa- 1 było dostate.cznie opanować, naJechała skąd pochodziły sobotnie sygnały SOS. 
15:20=15:30'. łr'.'1a~f~0~~i 1do eksporcie po~sklKL ła sygnały SOS., przesyłaiąc je do urzę· l w odległości około 1 i pół mili morskiej Władze portu gdańskiego przypuszczaj" 
15.30-16.oo: M::;k! w~kal~;v_w~~~wski. du pilotów. i pros,ząc o wysłanie szalupy 1 od Schiewenhorst na mieliznę. Zało.ga te wysiał je statek, przewożący spirytus 
16,0~-16.15: Pogadanka dla chorych ~ oprac. ratunrkowei. ,W,tedy kierownik stacji ra· j uratowała się, brnąc po pachy w lodo· z Gdańska do Finlandfi. 

16 '15 s. 1 ~~~elaKa ~ Rękas~ (Lwów), towniczej, wicekoma.ndor NOd'dma.nn, wy waitej wodzie. Staitek ten, naileżercy do pr.zemytni"'. 
· d-;us~a 'sere0J1;::~i ~rkiestrl pod dy~. Ta- słał sipecjalną szalupę ratUJ:JJkową, nale· I Wsz11l:kie dotychcmsowe próby ścią· ków, zała.dowuj-e spirytus na brzegach 

,W pro~amie kole~d~ <:,e uklaod:~· Stan' ł • żącą do „Deutsche Rettung*gesellschaft ! gnięcia z mielizny gdańskiej sza.lupy ra· 1 W. M. Gdańska, niestrzeżonych przez 
w~ Niewia.domsikiego i Tadeusza Sere:i5e~- Schiffsbriichigec". Napotkany holownik I tunkowej spełzły na ni.cz em, spowodu celników. 
sk1ego; 
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·d~~~r;f;~z;chst~z:~~c~~~!a~~~= Sprzedał rynek m·1e1·sk1· w w·11n·1e 
17.0~~~JS. ~.P~d~~~1e;0gła,b Polski podziemnej" Ili 

- reportaż Jó~e!a Sz.pechta z Państwowego J 
Instytutu G.eolog1cznego w Warszawie. Bk "WnUk pOWStańca" Dobrał łatWOWier,DyCh kontrabeDfÓW.-

17.15-F:20: Minuta Pfezji: Wiersze Teo4ora 
Bu1makiego irecytuie Henryfk Ładosz. Fantastyczna tranzakcja ubita przy kieliszku wódki 

17.20-17.50, Jerzy FHelberg: Kwintet na ins-tru-
menty-. dęte. Wyikonawcy: Henryk Bartni· Wilno, 1 T stycznia. I kiś osobnik i nair.zucił im swe towamy· ju. Ponieważ kamienie zaimu.ią dużo dro 
kow~ki - flet, Seweryn śnieokows'ki - Pql.icjan:t, pełniący służbę wpobliżu stwo. _ giego miejrsca, „właściciele" Kalwa1ryij· 
obój, Teofil Rudnicki - klarnet, Alfred Dy- Rynku Kailwary1'skiego, zwrócił uwagęl Po1toczyła się miła p""'aiw0 dika. Wres.z• slki0.ło r-1.u śpieszyli się z oczyszcza. 
marczyik - bas..ff<larnet, Zygmunt Kielczyk "'"' "" "'!!i yu.n. 
- puzon. na dw.uch osobników, którzy przybyli cie niema,jom.y skierował rozmowę na niem, aby zdążyć na dzień tar4owy ... 

~~:g&_J~:gg: ~f:ś~ni1k,MiYnoornt~.wyw. ui'ęci'u rozmai·- 1fu:ą na plac i ś~ie~nie ładowali na wóz l temat swego placu, kt6rą chciałby na do za oszustem zarządzono pOISzuki· 
" ezące tam ka.mienie. l l!Odnych warunkac:h sprzedać. wania. 

tyeh kompozytorów w wykonaniu Marji Gdy fura ponz dru«i z.1'awiła się na . Okazało się, że tą nieruchomością •••••••••••••••••• 
Trąpozyńskiej - alt (z Poznania). !i ! 

18,3~-18.40: Pogad~a z Łódzką Rodziną Rad- placu, policjarut z,apytał swe~o kolegę, jest rynek Ka:lw.aryiski, który nieznajo-' 
JOWą - wygłost red. Jan Piotrowski który przybył, aby f!-0 zmienić na poste-I my odziedziczył po 9WYDl dziadku - po· Not2tn1·k m""1e1·sk'"1 

18.45-18.5-0 O wszystkiem potroszku · runku, czy on przypadkiem nie wie, Po- I wstańcu z 1863 roku. Pla,c Kalwa.ryjski V 
18.45-18.55, Muzyka - płyity. • k • I b - --0-
18.55_19.10. Poga.danika aktualna f,· t. ,Wraże· co magistrat azał wywozić kamienie, ył właisnością jego dziadka, po powsta-

1 nia ło·dziaTtina z bitwy łó·dzikiej • _ ~owie które dopiero przed kilku dniami robot-j ni.u nie,ruchomość tę mo·skale skonfis.ko· Przed Sądem OkręgoWYm stanłll wczoral 
red. Jan Wojtyński. nicy ma~istraccy zwieźli w to miejsce. 

1 
wa!li, jaiko własność 'PQIWSitańca. Doipierro Aleksander Bykowlcz zamieszkały przy ulllcy 

19·10- 19·20 Zapowiedź programu na dzień nastę- ,Wreszcie ohaj policianci zwrócili się , przed kilku dni.ami, nieznaiomemu Sąd Drewnowskie) 101, który kopnął swego sublo· 
19.2~I9.35 Koncert reklamowy. do Judzi, zaijętych ładowaniem. Odpo- i Naijwyższy przyzn.ał wreszcie, po długim katora Wurszta w brzuch z taką siłą, że ten 
19.35-19.40 Łódzkie wiadomości sportowe. ~~dź ich wpr<1;wiła funkc]01D.arjuszy po-1' pr~cesie, prav:o do <>;cowizny .• ~a po· zmarł. Ponieważ stwierdzono, te Wurszt cle~-
19.40-19.45. Wiadomości sportowe ogólne. hCJl w zdunuen.1e. . . twierdzenie .słow. swatch, właśclC1 1el. Pla- piał na serce _ sąd skazał Bykowskiego na pół 
19.45-19.50. Komunikat śniegowy z Kraikowa. Ot «d Mi h ł L h K 1 k « ka ł ł 
19.50-20.00: Biuro Stud1'ów rozmawia ze słu- o one.s a1 c a ac <>1VlCZ, zam., cu a wams 10s-O po za prZYJlliClO om roku więzienia. 

eh acz ami P. R. · przy ul. Przyj,aźń 12 i spólnik jego Wła· jakieś doiku.meruty z pieczęciami sądowe- • • 
20.00-20.45. „Od chatki do chailki'' _ sutta dysław Gejbo, z.am. przy ul. Prostej 17, I mi. - Przyjaciele nabyli wreszci~ plac '* ; _ 

chłopska Tadeusza Sygietyńskiego. spędzali wolny od zajęć czas przy kie· I za 300 zł. Obecnie zamierzali kamienie Oroźba straJku w przemyśle podczosznl-
20.45-20.55 Dziennik wieczorny. liszku w jednej z wileńskich restauracyj. I USillnąć z niego, gdyż postanowili pobie- czym została wczoral zażegnana. Na konferen-
~~:gg=~~:88: rc~:~::t europejski z Lipska. Wy- W. pewnej chwili zbliżył się d-0 nich ja· rać od właścian opłatę za miefsce posto- cJI w okręgowel lnspekcll pracy przedstawlcle-

konawcy: Lipska Orkiestra Symfoniczna pod ! le stowarzyszenia fabrykantów wyrobów pod· 

22.oo~i:;2~IQ~n;.f:::::::a· zGeu;:~ .~:~:tety 5' m&ertelD"Ś~ 0·1emOWląt Spada]:::~~:•c:!~~oś;:!:::~l:.~,i.-r. że co1a1ą wypowie~ 
Józefa Haydna" - W programie ' Kwartet I V l. 
smyczkowy Et·-tlur op. 76 nr. 4. O li t t I k t t 

22.30-23.30. Muzyka taneczna z kawiarni Cafe- Województwo łódzkie na trzeciem miejscu 'pod względem e u rzyota s ę n s a empera ura w przy. 
Club w Warszawie. • • • • · szlym tygodniu uruchomione zoi1taną w Lodzi 

W przerwie około godziny 23.00-23.05 J!OŚCI zgonow n1emowJąt bezpłatne ślizgawki mlelskle. Place przygoto-
Wiadomości meteoroloiticzne dla komunika- _ Łódź, 17 stycznia. 2.342, łódzkie - 2.211, kieleckie-2.162, wane są Już od miesiąca, nie można Jednak by-
cji lot~;;~~CJE ZAGRANICZNE: (k) - Mimo kryzysu i ciężkich warun· krako,wskie - 1.928, pOIZnańsikie-1.708, ło urządzić na nich lodowisk spowodu ciepłych 

Godz. 18.00 LENINGRAD. Koncert symfoniczny. ków mies.zka.niowych, śmiertelność nie- wołyńskie - 1.536, stanistawowskie - pogód. 
LIPSK. Koncert rozrywk, 18.10 KOENIGS- mowląt wykazuje ostatnio duży spadek, 1.335, pomOO"s'kie - 1.335, lubelskie - · • • 
:WUSTERHAUSEN. Klasyczna muzyka ta- co jest zjawiskiem bardzo pocieszającem 1.332, białoiuskie-1.277, tamopolsk.ie--1 N k t k d ·~· t t 1 dz ń 
neczna. 18·15 ANGLJA (Nat. Progr.), Mu- :W1edłlug ootatnich obliczeń, w tr.~e- 1.232, śląskie - 1.082, poleskie - 960, I i as u e wy anyc os a n ° zarzą e 

God;;~~.~~nePARis p, T. T. Recital organowy. cim kwartaile ubiegłego roku, zanotowa- now1ogr.odzkie - 821 i wileńskie _ 781. , poi cla pociągnęła do odpowiedzialności karnej 
19.15 RYGA. Muzyka lekka. 19.30 WIE- no w całej Poi1sce Przeciętnie na 100 urodzeń żywych kilkanaście osób, które bądt prowadziły domy 
DE~. Muzyka lekka. M. OSTRAWA. _ 25.517 zf!onów niemowląt. przylPaida 11.5 z~nów niemowląt. W tym publiczne, bądź też utrzymywały się z nłerzą-
„Maskotka" - operetka Audr~a. ANGLJA Na pie1r'Wszem miejscu pod wzglę-dem samym okr.esie r. 1934 było - aż 17.7 du. Sąd starościński ukarał te osoby 3-dnlo· 
(Reg. Progr.). Koncert ork. wo1sk. l 'I . . . k . . d~ l I .c , • 1 t 100 ---.1--ń • wym aresztem. 

Godz. 21.00 ANGLJA (Reg, Pragr.). Wieczór i o~c1 z,go.no~ roczy wo1ewo ~.wo wow zl!.onow ntemow ą na ~ zy. '!!!!!~~~~~~~~~~~~~~ 
oper komicznych. BRUKSELA (franc.), _: sk1e, ~dz1e hczba Zlgonów wynmsła 2.759. , wych. . ' : 
iKon~u! symfoniczny. LIPSK. Koncert eu- 1 Dailej idą wofewództwa: warszawskie 
rope1sk1. MEDJOLAN. Koncert symłonicz- D 

~ z -Gtidz. 22.00 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka lek- D•fl:le Pobjonic: ka i taneczna. SZTOKHOLM. Muzyka po- ~ ' 
pularna. WIEŻA EIFFLA. Muzyka kame- WSPOMNIENIE POŚMIERTNE. miejsce wiecznego spoczynku dwuch synów ka-
ralna. 22.10. STRASBURG. M~zyka lekka. W parafii Ręczno, ziemi piotrkowskiej, zmarł planów. 
22.15. POSTE PARISIEN. Music-hall. BU- proboszcz miejscowy ksiądz franciszek Kalino- POLSKI CZERWONY KRZYŻ. 
KARESZT. Muzyka lekka. 22.30 KOEN,IGS- wski, przeżywszy lat 56. Oddział Polskiego Czerwonego Krzyta mle· 
WUSTERHAUSEN. „Nocna muzyczka'• - S. p. ks. Kalinowski był z pochodzenia pa- ści się obecnie przy ul. Garncarskie! Nr. 7. -
SZTUTGART. Koncert rozrywkowy. WRO· b' . . T t . d d "ś d . · k · g· · t ó i d i l · świ t CLA w. Muzyka lekka. 22,40 KOPENHAGA . iamczam~em. u ai o z1 ma zam1esz uie mro czynne ies pr cz n e z e l ą co-
Muzyka taneczna. 22.55, KROLEWIEC Mu- iego rod~ma. dziennie od 18-ei - 20-ei. 
zyka ludowa Zwłoki zgasłego kapłana sprowadzone zo- RABUNEK. 

• stały samochodem do Pabianic. Eksoorta do ko· Pawlak Leonard, Trembacka Nr. IZ w godzi 
TEATR MIEJSKI. ścioła św. Mateusza miała miejsce we wtorek nach wieczorowych przy zbieg~ ulic Monlusz-

Dziś w piątek o g. 8.30 wiecz. premiera kapi- popołudniu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb na- ki i Pięknej został zaczepiony przez nleznane
talnej komedji Wiliama Szekspira „Poskromienie stąpily w środę przed południem. go osobnika, który zapytał go o godzinę. Ody 
złośnicy" w op.racowaniu reżyserskiem Henryika Liczne rzesze wiernych odprowadzily zwło- Pawlak wyjął zegarek nikloWY wartości 10 zł. 
Szletyńskiego. Specjalną stylową oprawę sceni- ki zmarłego na cmentarz miejscowy, gdzie zło- osobnik wyrwał zegarek z ręki i uciekł. 
czną &komponował Konstanły Mackaewicz. żone zostały w grobach rodzinnych, obok tru-

Barwne widowisko to należąc~ do „żelaznego mny ojca i niedawno zgasłego brata. również REPERTUAR KIN. 
Jeperluaru" wszystkich scen, powtórzone zosta- kapłana. OSWIATOWE: - „Rapsodia Bałtyku"~ 
łlie dla młodzieży szkolnej w sobotę o godz. 4 Szczery żal budził widok matki staruszki, NOWOSCI: - „Serce Indianki", 

:wsPANIAŁY PROGRAM W „TABARINlE", 
Dziś wszystkich czeika doskonała zabawa w 

„Tabarlnie'•, Nowy prog.ram, którego zmiana 
odbyła się w dniu wczorajszym, jest b. dobry. 
Wszystkie numery są bardzo żywe i interesujące. 

Najwiiększem powod12:eniem cieszą się pil'o· 
duikcje Varii Lasikiej, znakomitej śpiewaczki, 
M6ra czaruje nas pięknemi piose11Jkami, do kłó· 
ryc:h a'kompanjuje sobie sama na gi-tarze. 

W nowym reipertuarze wystąpi również duet 
mulatów Kent i Maxya, pOipisujących się w nu
merach ~piewno - tanecznych. 

Doskonałe Sl\ również numery, w których wy
stępują dwie tancerki: Suzy D'Ewy oraz Mi.ra 
Mill. 

W przerwach mię<łzy „numerami" publiczność 
spędzi czas na tańcu, do którego p11Zygrywać 
będzie doborowa orkiestra Weinrota. 

Dziś o 5.15 fajf z pełnym programem arty~ 
&tycznym, jutro, w sobotę również na fajfie -
konkurs tanga z tirzema cennemi na.grodami dla 
zwycięzców. 

popoł. Ceny zniżone. która w niespełna półtora roku odorowadzila na LUNA; - „Chińskie Morza". 
f.u.K,J~~~~~•~am'lli#11111s~n•eaa1111119111m1m1„mos&lll21!11iilmmllil!.ilam•~Pmlllll11111ma•tm•!lllllW*111J1JGa111„„„„a.„ ...... „„1111„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„n1łlAl!v~l!e 

~f.6USTAWKOHN F.K~P~i'~:~ka Prywatne Pogotowie Ratunkowe or.med. L. BERMAN 
speclallsta P . . d -9-3 

1 
TGIGIOn: 2222•6 specJalłsta .:h!?.:'!?;:~cznyth, skór, 

akusze1-ainekoloa ODA~§k11UJ=7~ tel. 23z':ss Plac Wolności 10 nych f seksualnych 
UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. od 4 _ 7-ej w Lecznicy, czynne bez przerwy w dzień i w nocy CEGIELrtrANA 15 Telefon 149-07· 

P · · 8-10 · 4-8 IOTRKOWSK 29 1 12" 89 Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specfalnoścłach Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz 
rzyimuie 1 w. P A 4• te · c.- • W niedziele • świetii od 0-1 no poi. 

DR. M~D. • ~d. ZIOMKOWSKI Dr Kb I n D I! R Dr. MED. AKUSZERKA przyjmuje chorych od AJ KODPI_ g111sk1 spec. chor. wenerycznych, skórnych, • &; M. J AUBENHAUS ~~a?t~~~~~I.it7~!is~ośc!uszki 41
• pr, n 9 IJłl JM Q W• włosów i moczopłciowych SPEC. chor. SEKSUALNYCH AKUSZER • OINE!KOLOO DROBNE ogłoszenia w „Republice„ 

-- 6-go SIERPNIA '· tel. 118-33. wenerycznych I skórnych (włosów) Zg • Iz }) Tel. są najJepr,zym i najtańszym śroćkiem 
Gdańska 37, tel. 2.32-55 Przyimuie od 9-12 i 3-9 w niedz. i ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 1ersna '246.09 zetkniecia zainteresowanych s,tron. 

przyjmuje od 7-8-ei wiecz. święta od 9-12. przyjmuie od 9-11 i od 6-8 wlecz. Przyjmuje 8-10 r .• 4-7 w. Kto chce: 1) znaletć lokatora lu!J sub· 
DR. MED. O kf. TR E p M A N JANASIAK MARJANNA. Staszyca 10, look:~or:· z 2) zna_leźć mieszkanie !uti 

DOKTÓR M. GLAZER o or I '1 zgubiła przepustkę wyd. przez flrmę ~ l y c yl POkóJ. 3) sprze~ać nleru• 

H S U
lllllAdlllc ....... , I K p ń k' I whomość ub rzecz. 4) kupić cośkol· 

• Z •••-u n-. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE specJallsta chorób wenerycznych, · · <>zna 5 
1. wiek okazyjnie, 5) dostać posalie. 6J 

CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE ZaChOdn·ia 64 fel 15r:.4g skórnych. moczopłciowych WYPOŻYCZALNIA sukien balowych wvs~ukać Pracownika - niecha.I po. 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. ' • J Zawad z ka 6 1el. ! ślubnych oraz smokingów. Ceny ni· ,jn clroht"Jfl o~loi;zenie do .• Reouhlikl" 

Od. 9- 1, od 5-9 pp, przyjmuje od 13-2 I od 7-8.30 wiecz. 234-12 slcio· R· PĄ,STAWELSKĄ. Cell!ielniana PRZYBLĄKALA się sucika biara 
w niedziele i świeta od lQ-1. lWi ~ i świota ad lD.-J! Młell. S-:JJ. ~ ~ ilJ.ioot. l\1,r, ii. ;H.1 szpic ul. !Wodna 19. m. 40 St Jaks.a. 
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Oskarżamy sedziów piłkars i h 
Sensacy~jny list Cracovii na walne zebranie Llgl.-Co robili 
sędziowie i PKS, by zepchnąć klub krakowski do klasy A 

W drtiach 18 i 19 stycznia br. odbędz:e, chnie wiadomo, te drużyna ta umie i ~łata gł' •nie o tdewyznaczanie sędziów watsia'Wilkloh. 1 poszły nł marne. Dihvić się tylko należy, 
Się Walne ZgtJmadzen:e Ligi PZPN., z 1 wyzyskać swe walory fizyczne. że czynie to Pre11G~ Ligi pow_iada, ie n~leiy unika~ ll~Wet I ie do degydujęG!f~h Bfotkań deleguje P .. K:S• 
której iak wiadomo - spadła w roku ub. 1 będzie tembardziej z uwagi na decydujące dla pozotow !llronnlcsośeł. . ~a t~ o~powiedi le 1 tak mało .J'Od kazdym względem wartosg1ó• 
Je1ua z naistarszych i najw ięcej zastużo· I n!ej znai:zen!e zawodów krakowskich było zjfó• strolly PKS-n była W tej for_m.1e, iz na wszy~t-1 wych af'b1'1., iw". 
ny~h drużyn .P~lskich ~racovia. ! ry do prz11wldzenla. Nrueiało . -Więc ptzypu• kle meCIH Cri~OYlł; cl~ .~ońea rozgry~ek, Wy· I Jak na jed@ł.) dzienD.ik, jeden meoz i jednego 

Przed zbliza1ącem się walnem zgroma- 1 szczać, że mećz w Krakowie będzie bardzo zHCłOllO włat11ue„. s~d11ow ktahows}uch! . sędżiego to chy'9 f!Myć. A dosyć łembardziej 
dttrtletrt Ligi. Cra~ovla Wystosowała pi· 1 trudny do prowadzenia. I właśnie dlat~go PKS• 

1 
1 takM tt\mfcir. Craoov~ ":" ~ogoLKSe Li.9• i ił tak 1ię fnkof clllwuie lłllżyło, że do ostatnie! 

smó tb Mrządu Ligi, którego kop.1a roze- wyznacza na sędziego p. Glinkę z Warszawy. w ~-P· Kt:! a kra mecz ricov al W ';i o- I 11hwili nie mtna było się aa taden iposób do• 
słana została do prasy, oraz ' do wszyst-1 Wóhllc 01róltJle ZlhlhYch kwalłilk""!ł te"o dKl'"'-'-ipak· • • olws.,.~ e·--~~~z racov a-c d ~ wl. wiedzieć .• kto będ'zie prowadził zawody w ł.o• kl'ch w! dz sporta h . """' & • r owie ~ ; aru„0„ .... 1; na mecz racovia- d . St ł . d . _,_, , C . 'ł 1• a wyc · . . ; arbitra, można było przyjąć, te tylko ptzyp111i• Rueh w Hal ukaćh ~ P.. Romanowski, z1. ar~ a się ow1ew:1ec racov1ał us1 ow~ ! 

Ze Względu na b.rak m1e1sca n.e Je- f klem zawody te, będą miały f)Hebieg norłlial• p Muszkflt 2:ftatl b 1 bllc . no, ci kra.ko w- . to uczyn16 cl!lonkowlc W.G. I D. t. gi, czyruh 
~teśmy w stanie wydrukować listu Cra· 1 ny Lecz niestety przypadku nie hylo Bo i Jak k' . • h t Y , Y pu b .z k s h k.: l I starania członkowi• tarzędu Ligl ~ wszy11tko 
c:ovii w Całości. Niez11ac-1rne skróty nie • że. może n-rowadzić mecz sędzi·~ kt·o:ry p· rz~ct- ski!eh1 zNe. swyc ~łs ępo;w, na o1s. ale. PK·asrnw: ; daremnie. ' · l j d k ·· d · • „ "• " s c • 1e przynms y am 1emu, ant ez -owi . . ~~1 e,n;a ą e ~~ das~ mcui~o sensu en_un i zawoci_ami odprowadzany do szatni przez kra· zaszczytów i sławy. Kwalifikacje jego były za- j A P. K, S., który ogłBl!zał co tYClzień 'W pra• 
kc1taóCJ I hCrnctl't o ~lksmek. dhia!alności mr i ~owskiego kolegę, wyraźnie mówi. do niego, ie rzędowi PKS·u niewątpliwie znane. Totet P• Mu. , sie obsadę sęd1iowską na najbliższą niedzielę, 

ryc sę t ow P ars ie oraz zarz;ą u ~eszcl!t w piątek prosił P . .Its. o wy1nae1e1le szkit oczekiwat1 nie zawiódł. Przeczytajmy tył- I podał tylko, że rta mecz L. K. S. - Cracovia 
PKS·u. Redakcja, j 1~nefło sędzi~go, g~yż ;idająó _aobie spt-•!111 li wa- kl) co pó iawodeeh ł"rowskich naplsa~a eała j 11ędtla }e$t nieustalony I o~ob~ arbitra do osta• z t . g~ m.•ozu, n1~ czu1e się ~a slł~ch 1 Wprost b~i pralłt lwowska, I co póW!edział ptzez radio prof, : tniej chwlll trzymał w talemmcy. 

DO ARZĄDlJ . IOI PZ~· W W ARSZ„A WIE . . się, .ze zadanie l?rzerruit!l Jego siły, P.t(.S,, _pomi- Waoek, czło\'11ek, które!ło nie można posądzać 1 I przypuśćmy, że p, Krukowski był z siebie 
, Z okazll zbllzaJ:ic~~o się. Walnego ~„ro:i~- mo feg~ !1al,egan .Polecił mu Jednak do Kr_ako- o 11łton11h11fi'ść dla Cracovii i niechęć do niezne-1 po zawodach w Lodzi zadowolony, ale nie na· 
c,zenla Ligi, zmus7.em l.~stes~y do PO! usz-n1a . wa wyjechac • . Nic .przeto dz1.wnego; że arb. !ter Hgo lftll Ućsztą s~dziego. Wszędzie więc bez : leży wątpić, że 0 wyciyrtlićh p. I\rukowsklego 
sprlw; ~ędących w ,na1sclśle1szym zw1~zku z 1 wy~ho~zą7y w t~k1m nastr~JU na boisko, ale wyJ4tkli C!l)'tamy I słyszymy, że . Pogoń zawody i był urzlłd p, K. s. dokłlldnie boinformowany. przt1bleg1e~ i wynikiem. tegorocznych. rozgry- , moze 1 llle potrafi zapanowac nad grą, że tra.ci ~rawd»iło wygrała, lecz przegrała je nie Cra- · .Jednak pomimo to, na najbliższy mecz Cra~tWH 
wek o m1strzo~t":o Ligi. J~st nam n.1ezwy~le 1 gło'":ę, tembardzlej, że prowadzi pierws:t~ z11wo• oovta. IH! lędzia, I deleguje ponownie p, Krukowskiego! .Tak się p. 
przykro, że nasw1etllć musimy kwestie, ktore 1 dy ligowe w tym roku. O przebiegu więc szko· p, krukowski po krakowskim meczu uwa- Krukowski odznaczył" na zawodach Craco· 
r~c!el ze wz~lędu na popularność sportu pił· da pisa6, chyba tylko wspo~ieć jeszcze o dzlw- tal, że niema pr~es:r.k6d1 któreby m,u ni_e po.zwo- j via _ Wart~ w ł(rakowle 

0 
tem wie już cała 

kar1kiego powmny zostać w ~ryciu· Są~z1my ne~. s .. tanowisk~ P.K.~. z rac11 tego ~ecz_.u. Mi.a- llły na kle~owanie 111e~zem . w Lod.z1. I 1eżel. 1 do- , Polska. Bo gdyby do tel chw. iii można. było j~dnllk, że zasż!Y wypadki, ktor~c~ to_lernwać no~1c1e P• G,hnka .rue uz~ał bramlu stttelonel tychczas nie cytowalismy prasy, to w tym ~y- wątpić _ to po tych zawodach musiały ustą
me wolno l ktorycb w pnyszłosc1 u111kać na- przez Cracovię, ktora nawiasem wspomniawszy, padku mu11lmy to uczynić. Przytaczamy więc 'ć lki h nia co do OlleOY stanowl!;ka 
letf, zadecydowała o ostatecznem ukształto:wanhl się dosłownie oo pr1·ni6sł ,E:ii:press llusttowllD.y" · Pl wsze e wa a i · C 'i J z Ukodczenlem pierwszej kolejki zawodów ta.bel.I ligowej, ,Nie u.znał bramki, ~o. podóbno rale .,,. !iwem Wydllnlu z dnia 29.x. Nt. 3011 I zaięte~,o- przez te10 arb tra wobec racov1 • e~ 
0 mistrzostwo Ligi, znalazła się nasza drużyna I widział, czy ~1łka przekroczyła hnię bratllkową1 „ .. , .. tylko zbytniej powolności Kosao- j dnogłosnle stwierdziła ćala t>~asa. orzekł tez 
na r.irzedostatnlem m?ejscu w tabe!l. Sądzić ~.K.S. natonuast. polecił. wytoc1yć dbchodze11ł1 ka lltilt pt11ityce sedllłego P• Krukomklego 1 delegat Ligi, te p.

1 
Krukowski sędziował wręcz 

przeto należało, Iż w uwzględnicn1u sytuacii l Jednemu z &ęd%ifiW lin;oW}'eh, kt6r1: tHkOttlo ma L.T(.S. do aawdtięczenl.a, ie w tym okre· 1 wtog.o dl~ Crnco\r i. _ • 
drutyny, na zawody Cracovii. wyznaczeni hę· ; przed llrtczamt krakowskllnł ittl:d się wytułć, ile usyakal teep6ł ktakow11ki aaledwie jed- Nie mogł Jednakże p, Krukowski. anuenlć lt• 
dit sędziowie, których kwallfikacle pod każdym schod,ząc po r;awodaćh i! boiska, 1t bramka lak• D~ wyró1'Slufąc1 bramkę. Zbyt wyralDa po- . zyskan11go rezultatu, zemścił się wiec Inaczej. 
względem są ponad wszelki zarzut. l tycznie była. . lityka 11ędzlcgo polegała na utu:ymanlu ta 1 W doniesieniu swem podał1 że 2racze Cracovii 

P!erwszy mecz w drugiej kolejce odbył się! Dnia 10-~o paidziernika 1935 toku odbyło wu:clk$ cellę wyniku rem{11owego, a roziio- I grali brutalnie, że l)ubliczność obrzuciła jego I 
na naszem boisku z warszaws.ką Polonią. Po·' si~ . posiedzenie Zarządu .Ligi, . !'-a kt6rem prezes 

1 
QEęła 11ię od '1hW1li, gdy ~ranovia m1yskała l graczy W arty kamienl~mi 1. t. d. Nie mog~c o-

lonla była w tem samem połozeuiu co i nasza L1g1 p. pułk. de. żołędz1owsk1 zwrócił się do w·~"równanle. P. Kruko·wsk1 z uporem god- , debrać druhnie zwycięstwa, chciał zwalić na 
drutyna. Rozpoczynaląc rozgrywki Jesienne obecnego na posiedzeniu· wiceprezesa P.K.S. nym. iepszej ~r~wy, niłl domii;zc:tał ~o uzy- i jej poszczególuyclt cz:lonków dyskwalifikacje, 
mogla mleć widoki na utrzymanie się w Lidze• P~ Bedn_<l~skiego, aby l>.K.~. o..nJkał wytl!aCl!anla •kani!' pttCI): ~c~eł zwycięs,k~ej bramlu, l)T:f.P· , cl!cial, poniżyć i zelżyć ~lub ~arzucaiąc mu złą 
Każdy przeto mecz zarówno dl\l uieł Jak i dla Df~kvL_a~ifik9waąych sędziow, oras podnosiąci tywai~c lfrę w- n~jkryty::&me1szych dla, L.K.S. ~ orgamzacię I brak b()zp1eczenstwa. To wszys.t• -.. 
Cracovll mógł mieć decydujące znaczenie. Ud· usilnę pr~śbę Krako;va, aby na mecze klubów momcnbch. Motnatly hyło ost11tecm1e ~- l ko widział Jednakże tylko I). Krukowski. 
powłedńlo więc do wagi zawodów, winien być ki:akowskich nie wyznaczać sęcb:l~w t łych hacl!yć to . 5<1~t1.le:mu. Karygodne natomiast j Wreszcie wleliśmy lul tylko mecz t: ~~· 
wyznacrony I sędzia, który miał zawody pro· i osrodkó-i~. które ''· ~aJlł'l?żone apadk!em (t>lilJłl• hyło filłótJgw;z?~le • rzutu ltarniego, ~'..'\ . chem. W opinii publicznej zawody te bvłv ziro• 
wadzić· Odrazu Jednak w pierwszym meczu da. D?eczow Crecoyn ~ W15ły sędziami warszaw- K"~sok znaldu1acy się ~a';U pod brll~ą I ry przesądzone na naszą niekorzyść. Opinię tę 
spotykamy sędz!ego, który P<J długotrwałej ~kimi). W odpowiedzi ośwtadctyl P• 8~dnfltskł !--KS-u, imst„ł llf•uilowai;iy 1 I'O!Cfł'\,:111.l'ł się podzielał zdale się I P. }(. S. W ostatniej bo-
przerwie wynoszącej w każdym rnz'.e pon;1d ~e te re:e~zy są br11De P,od ro.zwagę P.tc.S. oraz 11.11t dlngl. W ,lii,ka llllllltł ~6fnłef Pegza wiem chwili zntienlołtO wyzttaćzonel?;o sędzlc-
rok, zjawia slę na boisku. Nic też dziwnego, że ze prezydium l>.K.S tne1rzało wyznaczon11 pn:e;i; clotk!'-ął ~ęk~ .• "'!kl na pol~ ~ernem 1 tego go I zamiast p. RottUUtowskłeao z Warszawy 
lak wykazał przebieg zawodów w Krakowie, · plenum .obsady, 1 us ttt~cznlło ł>e'":!'e poprawk.i. sp,dzin me wid~;ał. czy f~,., moe chddał zau- kierował zawodami p, Rettlg z Lodzi. Widocz• 
s dzl nie dorósł do zadania· Trudno winić .• J~i był rezultat te1 htterwene1i pteteaa Li- w~ty~. mll'l>O. 1* uła widowliła obrze te 1 nie P K S stanął na stanowisku. że Cracovii ę a , · . • • g1 1 wiceprezesa PKS-u? I dw11 wyp"llki Zl!obserwował.a. R?.eCz :tro· I · · '. . d i i · t ledlillk Jego. Mral nle.zawodme. 1aknal!:psze , Cracovia prosiła przez e 1 d • h• , al . e - w ten spor-Ob wysiłki Cracovii I przed spadkiem z Ligi nawet se z a uz ura o-
chęci i w formie z lat u?!~głych n!e zawiodł~JY = i!W5IF sw łt8;. ze z:wi:•g t .•,uz, ii,!,

1
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1 
wać . rtle mo~~. wob~c czego zrezy~uowano z 

oczekiwań. Ale PKS. w1men był 1 musiał wie· -- - - • - wydelegowama sędziego warszawskiego. 
dzfeć, że na zawody m1ędzy drużynami, które T 1· ł d 1· I p· n n i u StwlerdzautY. b nłnlelsze 1)1Sltl0 -1>rzedsti\• walczą o byt, - nie należy wyznaczać czfo· j rze o z a n e w nz a · włamy Szan. Zarządowi z prawdżiwa przykro-
wieka od !lluższcgo . czasu . pauzującego. . . U śch1; uznajemy bowiem trudne a niewdzięczne 

Następme potykaliśmy się na. nasz~m boisku , / • zadanie sędziego · piłkarskiego. Ale nie woltto 
ż Warszawianką. Zawody. ktore miały mieć : na przedof tmpJJskim obozie bokserskim nam w tym wypadku milczeć. W tel sytuacji, 
charakter podobny do poprzedmch· Klub war· 1 " w które! znalazła się obecnie Cracovia. znaleźć 
szawski w danej chwili był zagrożony prawie , Na posledzełlltł Ptezyd)um Polskłe1to Zwl:tt• iarzuca się, Ił: on to właśnie „kaperował" po• się mote id w naibtiższel przyszłości inny klub w tej samej mierze co i my. Na mecz ten wy·, Im Bokserskiego, które odbyło słe w dniu one• , morskich bokserów dla klubów warszawskich. gdybyśmy nie zabrali głosu. Nie można bowiem 
znaczono na dłuższy czas przed Jego terminem, ' gdajszym ustalono definitywnie termin otwar• I Jak wiadomo, został P• K_ubik prze.d niedaw- dopuścić do tego, aby 0 egzystencii towarzystw 
sędziego z Bielska, który Już nieraz .spra';"ował cia przedolimpifskiego obozu dla bokserów · ttY.m czasem z~wleszony 1ako sedzm b~ks~r- istnielących dziesiątki lat, decydować mloli lu
obowiązki na b~lskaclt krako~vsklch i poza Kra· , na dzl~ń 20 ,iutego. . ski. .J.akby me wypadł wyrok 1>oznansk1ch dzie przed nikim za swą działalność i to dzia· 
kowem I przectW któremu nie było właściwie Oboz, ktory trwać będtlo prawdo11odobnle władz bokaersklclt przypuszczać należy, :te . gło· łalność szkodliwą a co gorze} pQ.dyktowaną złą 
żadnyeb zastrzeżeń. Tymczasem w . ..-:zwartek trzy tygodnie prowadzony będzie przez trette• Ani Jut ostatnio w całej Polsce ucieki!1ier1z:y. po· wolą _ ułeodt)owled:tłallti. 
~rzed zawodaltlt przyniosła prasa w1adomość, 1l ~a Bill~ ~~itha, Wezmą ~v nim udiłał nastę!)~· morscy Krzemiński i Wezner nie wrocą luz do Nie wolno nam doptJcić do tego aby 

0 
do• 

ze w miejsce sędt'ego -wyznaczonego uprzed· J11cy P1ęsc1arze: Sobkowiak, Janowczyk, l<a1- Warszawianki. bk d 
1 1 

l k 1 t ttt 'Il · I k t łc · 
nlo, meczem kler?wać będzie na J!Od!'tawie! nar, Slpińskl, Szymura, l(lhtteckl, Piłat (Pożlla1i) Rotholc 11tartowal przed kliku dniami we ~~Y u z estis~ cz!ycho rz:s~ ~~~zie~~ ad!!~~ 
zgodnego porozumienia, Jeden z sędziów kra· Rotholc, Czortek, Janczak, Polus1 Wegtowsld Włocławku w ramallb meczu Owlazda-Strze• d czćnegf r 

1 
dą. któ . dają sot/e spra 

kowskich. Ust tef treści otrzymał również w (Warszawa), Spod~nklewicz, Wotnlaklowłcz, I leo. Walka „Szapsla" wywołała sensację w cl· owa me 
1
1 tu ~ie, ·~~f mb z 

1 
k, 1 • 

pl~tek przed zawodami sędzia z Bielska, oraz Ghmielewskl (Lódź), Szkwarkowsld (Lwów), cbym Włocławku. Ponieważ klub włocławski wy pz pr~y ę Y;t n; t~'wi~e 
1
° ~ow :~ 00';paść na 

krakowskie okręgowe kolegium sędziów. W Choina (Pomorze). • nie miał godnego przeciwnika dla Rotholca da• owy sz~ ze s j e . t i 
klubie naszym zapanowało zdziwienie, gdyż Lista ta uzupełniona zostanie Jeszcze trze~ no mu zawodnika wagi lekkiej, z którym oczy- sid~lówdbi ~tor~y bt0 1!16 s ę d me lamogąb .~1,~1 e 
nikt, ale to absolutnie n!kt, nie wyraził zgody ma nazwiskami ptzyc.zem l)rtyczcm w rachubę wista Szapsio gładko się załatwił. ~ c ę ~ cia s ę za mepowo zen na 0•1 • 
na osobę krakowianina, który zresztą natych· hranl są Seweryniak (.Warszawa), Wledematt Trener Bllły Smith koticzy w dniu 31 b. m. l 1me wycląga~yb te\!a~nyct w~loskow ~d· 
lltlast telegraficznie doniósł do Warszaw}-·, Iż (Sląsk) i Górecki (Lwów). treningi w Wars:tawie I udaje sle na Sląsk. W no i kuna~zef~ell u du,łallt1my i~ o;iemlt:uadn~ei: 
sędziować nie będzie. Na naibllższem posiedzeniu W:vdzlału Spor- tym cz881e prowaddd będzie trctilnid W Krako- now s ' ze ke z 0 ~Y s n,a 

0 
1
1 

t 
Jakte więc tłumaczyć sob!e postąpienie towego PZB znajdzie sie b. ciekawa sprawa wie P• Cendrowski Ir„ który w mleslacu btar· szych Wlmtłl ach utrtywa~ prze:r. bi sko ~ a 

PKS-u. Na Jak1el podstawie podał do prasy l wniesiona prze:t Pomotlikl Zwlazek Bokserski. cu Uda się na miesięczny trenlna do Lwowa. na Jeduem z ptzodula0vch miejsc w sporcie Pol 
zawiadomił wyznaczonego pierwotnie sędziego Władze pomorskie stwlerdzaJa bowiem, że Zdań Iem berlldskiego sędziego punktowego s~~· :e l1e~ell nie zrlszf zYb b~as kl~~~rot~e kię· 
że oba zainteresowane kluby uzgodniły Już zwolnienie wydane dwóm czołowYdl bokserom 1>. Pfuhla na meczu Berlin - Poznań cala s yw 0 owe - 0 n e zgu nas a z~ z a wo
osobę arbitra. To Już nie przeoczenie, lecz zwy pomorskim Krzemińskiemu l Weznerowl pod· ósemka berlińska wygrała awe walki I wynik la l~dzlblktóny ze sjel l\siczyclelskieJ pracy, 
czajne NADUŻYCIE ZAUFANIA, gdyż uzgod· pisane zostało przez rtleuprawnlone osoby wo• mectu powinien brzmle6 16:0 dla Berlina. sam so e sprawy n e z 1 t S C 

1 nlenle osoby sędziego musi być wyraźne i na bee czego winny by" unlewatnlone. Tem Sł• Po sprawdzeniu kart punktowych 1 stwłer- d. i • racovt al 
każde zawody z osobna, czego W tym wypadku mem okręg pomorski &twierdzi, te obal wY• dzeniu, że p. Pfuhl dal każdorazowo zwyclę- po P sy n eczy e ne:. 
absolutnie nie było. Skoro zatem usunięto sę- mienieni pięściarze nie mogą być uwałanl :ta stwo 1w1m11 2awodnlkowl postanowiono za-
dziego bielskiego a krakowianin odmówił, wy· zawodników Warszawianki. przy tel okazji tl>z• wladoml\1 o tem niemieckie władte bokserskie • 
znaczono znowuż człowieka_ z k?legjuru łód~- patrywana ma być r6wnlet sorawa POntorskle- oraz fIBE. Kiełbasa wstąpił do WTC 
k!ego, o którym PKS. musiał wiedzieć, że nie go sędziego bokserskiego p. Kubika, któremu 
posiada kwallfikacll potrzebnych do prowadze· 

nla zawodów o taklem znaczeniu. Sędzia ów, M t I uJe do p· aryz· a ... już w toku tegorocznych rozgrywek dwukrot- ar yna em gr r. 
nie zawiódł, o czem naocznie, bo w W arszawle 

.przekonał się zarząd PKS. z ń L jł jść · d t Obydwa te mecze, iak i następny Cracovia nakomity Obro CB eg ma prze 08 ZBWO OS WO 
Jednak wygrała. Po7.ycja lei w tabeli uległa · ~ i k' · R i Cl ,_ 6 
wybitnej poprawie. Lecz to nie spotkało się z warszawa, 17 stycznia. I" y-n e parys Ie] ac ng Uiu, co r wno-
aprobntą PKS·• wzgl. niektórych sędziów· Już Rozeszły się w Warszawie pogłoski, znaczne byłoby z przejściem jego do O• 
w spotkaniu z naszym krakowskim rywalem że popularny reprezentacyjny obrońca ł>ozu zawodowców. 
•• Garbarnią", zaopi~kował się c~ule naszą dru· Martyna niema zamiaru przez rok czasu W druzynach francuskich gra cały 
7.yną p. Krukowski, znany sędzia warszawski· b , f' . k „ • t . · · 'łk d o h z 
0 przebiegu tych zawodów nie będziemy się · yc .. o iarą , arenc]l 1 po wys ąp1emu z szereg Pl arzy, sprowa z nyc za-
rozpisywali powołamy się na prasę krakowską Legn czekąc przez ten cały czas na ze- granicy, nie byto jednak dotą-d jeszcze 
Stwierdza~y tylko i to laknaibardziej stano· zezwolenie gry w innych barwach. ani jednego polaka. 
wczo, ze p. Krukowski nie traktował ohu dru- ·Coraz częściej i coraz gfośniej mówi To też „start" Martyny w barwach 
tyn Jedn~kowo.. d d . h b ł t· się o tern że Martyna emigruje zagra- francuskich wzibudzil W. Warszawie .tem Niemnael wazne o poprze ruc Y o spo ' . d · d · k • 
kanie ze Śląskiem na naszem boisku. Pow•· nicę, i że ~ać będzie 'YV. zawo owe1 r.u- w1ę sza sensa,c1ę;. „ 

Warszawat 17 stycznia. 
Ogólna. sensację w świecie kolarskim 

stolicy wzbudziło wstąpienie Kiełbasy 
do WTC. Na Kiełlbasie ciąży jak wia
domo roczna dyskwalifikacja za przewi
nienia w wyścigu Warszawa - Berlin. 

Nowy „macierzysty" klub Kiełbasy 
rozpoczyna obecnie starania o zniesienie 
mu dyskwalifikacji, będąc w posiadaniu 
rewelacyjnego materiału o jego rzeko-
mem przewinieniu. . 

Odpowiednie akta zostały już prze
stane dio PZTK., gdzie podjęte zostałv 
owe starani~ 

ł 



l:)tr. 8 

~ 
Humorek 

I 
P~ Eulalia k1;1Puje pieska. Sprzecławca ,o-

1 
Ieca 1e1 małego pinczerka. Pani Eulalia przyglą- , 
da się pieskowi, wreszcie powiada1 ' 

- No, dobrze„. Jużbym się zgodziła.„ Ale 
1 

ten piesek ma zbyt krótkie nogi. I 
- Jaklo?„. - dziwi się sprzedawca. _ 1 

Gdzie zbyt krótkie?„. Czyż one nie słęgaję do 
pocłłogi?„. 

• • .. 
Alojzy siedzi smutny i zatroskany. PodchoGi 

dąń przyjaciel i pyta1 
- Co się stało?.„ Czemu jesteś taki smutny? 
- Kocham i jestem kochany„. - odpowiada 

sruętnie Alojzy. 
- Człowieku, to przecie dobrze! 

1936 ~!Jftl:l'.f 17.I 

Manewry floty angielskie.I w Grecji 

Kunegunda.116 ! 
- Tak, ale ja kocham Hankę, a mnie kocha I 

~ I 
Rzecz dziele się w Meksyku. W magazynie I 

urzędu pocztowego piętrzy się stos skrzyń, pak I ·1 Inżynierowie angielscy skonstruowali 
i paczek, sięgający do sufitu. Nagle wpada po· Do portu greckiego Pireus zawitała . flo .ty Ila torpedowców angielskich, która nowy typ samolotu wojennego, apance· 
llcfa,nt: . odbyła ćwiczenia na wodach greckich. rzonego. Samolot ten, mimo swef wagi, 

-H~~ ~~rl~~~~ u~•~-----------------~~-~-----•-••ł•~ra~*Mb~cli~~~clru małą paczkę w szarem opakowaniu?! chów, a jest zabezpieczony przed PQCI· 
- Przyfęliśmy dziś takich paczek conafmnlel [{afastrOf;l)ne 7Srwanie s'"e Skały skami karabinowemi. Na zdjęciu widzi· 

ze dwie setki!„. - odpowiada urzędnik. my taki samolot w czasie próbnego lotu 
- To odszukał pan prędko, bo w tel paczce 

była maszyna piekielna, która wybuchnie za 
mlnutę!... \ 

** . * 
Piotruś zwraca się do olea: 
- Tatusiu, poco właściwie człowiek żyle na 

§wiecie?.„ 
- Żeby pomagać innym ludziom.„ 

· - W takim razie poco żyją cl „inni".~ 
** * Pukają do drzwi. Pani Matylda otwiera. Na 

nrogu stoi żebrak· 
~ Co łaska, proszę kochane! paniusi„. 
- Ja was znam! - odpowiada pani Matyl

da. - Trunkowy jesteście„. Jak wam dam pięć 
groszy, zaraz przepijecie ... 

- A co mam zrobić, proszę paniusi za te 
pięć groszy?„. Kupić lożę do teatruf 

' ** I • l 

NIEZWYKŁA' RODZINA. 

1 ferdek i Merdek są na balu, urządzonym 
rirzez Towarzystwo „Wytrych i Mafcher". 1 i Wieśniacźka vęgJerska· urodziła nie-

Zabawa ~a całego ciągnie się do b!ałego ra- W Schandau, w Nlemczecm zarwał słe wielki głaz skalny, rozwalaiac całkowi- r dawno trojacr d, dwie córeczki i iedne-
na .... ~resz:1e nad ranem Ferdek 1 Mer~ek, cle jeden z domków na przedmieściu. l go synka. Ale niezwykłość tei rodziny 
cbw1e1ący się na nogach, przystanęli pod ścianą I polega na tern, że matka ma zaled· 
i obserwują gości. , 

1

1 wie 15 lat, a oicilec 21. Na szczęście i 
- Patrz, ferdek. Ta czarna tam ma rów· ią się nawzajem ze swych trosk. bonę do swego domu?... . matka i dzieci są zupełnie zdrowe. 

nlutkie nogi Jak szyny kolejowe„. I - Obawiam się, że mąż mnie zdradza„. - - Bądź spÓkoJna.„ Widziałaś naszą bonę? 
- Czego się dzlwulesz, frajer?.„ Przecież powiada, gospodyni. Przecież to okropne brzydactwo! I 

lei ojciec byt zawiadowcą stacji!.„ I - W takim razie Jesteś nierozsądna.„ - tłu· - Dobrze, mola droga, ale nie zapominaj, że\ 
*** maczy Jej przyjaciółka. - Skoro wiesz, że twól w twolm domu ona może uchodzić za królowę\ 

Zebrały się w saloniku dwie panie I zwierza- mąż fest niepewny, poco Jeszcze wprowadzasz !}lęknoścl!... 1 

&'„#EAU MfAAFfAii#W El 

Codzienna nowelka „Expressu". - Dobrze - odparła krótko. mu otwarcie o swych planach. zazna
- Mary, jedź ze mna. Nie mogę ci czając jednocześnie, że nie będą się 

O ""ej .c.01ne1- por•e zgóry zapewnić wszelkich wv11:ód. Nie więcej wtdywać. a '7 A umiem, zresztą, abiecywać. Jestem Willy kocha ją calem sercem. Nie 
Godzina szósta minut dziesięć. A pózniej wtożył do kieszeni paczki gra:czem, rozumiesz? Żyje z hazardu. potrafi przeżyć zerwa111ia. 
Alilan Mollte, kasj.er firmy Cotton i banknotów. Wyrgrywam ba·rdzo d'lllżo, ale czasami i Teraz, gdy Kitty go opuściła, nic go 

Syn w Nowym Jorku, liczył pieniądze. Jeśli uciec, to zaraz! Szkoda kddel 'Przegrywam. Jestem pewny, że mi jui na świecie nie interesuie. 
Tysiąc dolarów, dwa, dziesięć, dwa- chwili. przyniesiesz szczęście. Kocham cię tak, WHly odsl.liną·t bezpiecznik. 
dzieścia, sto, sto pięćdziesiąt tysięcy. Mary szynko przeboleje jepo ucle·cz- iak dawniei, i zawsze mvśle o tobie! Przyloiżyt rewolwer do skroni. 

Byt sam. Szefowie już wyszli z biu- kę. Jest jeszcze bardzo powaibna t Mary spojrzała mu w oczy. .

1 
Za chwilę na>Ciśnie cyngiel. 

ra. Pozostali pracownicy już cl.ość da- znajdzie innego mężczymę. A więc rozpocząć nowe życie? Odgłos strzału rewolwerowego spe-
wno skończyli swą pracę. Willy również da sobie radę w ży- Tom byt niebez:piecznvm cztowie-

1 
wnością wywala panike. Z'1'b!ysną 

Mollte jeszcze raz przeliczył pienią- · ldem. Wiedziała o tern zawsze. Będą światła. Dyrekcja kina zaa.Iarmuje po-
~ t dze. Sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów l A więc!„. mieszkaU w najwytworniejszych hote- · go owie i policję. 

Ogromna suma! _________ - __ 
1

_ lach, a pótniej, kto wie, czy nie stoczą A więc!... 
A jeśli nie zwróci szefom? Godzina 6-ta minUJt lO. się w przepaść. - - - - - - - - - - - - ·-
Dziś jeszcze mógłby uciec samolo- Mary Mofilte wskoczyła do wmdy. Na AUan natomiast był człowiekiem Godzina dziewiąta wieczorem. 

tern. Do Kanady, lub Brazylii, czy na- dwudziestem piętrze wysiadła. zrcwnowa·żonym. Allan Mon.te otwo.rzyl drzwi swego 
wet Europy. Rozpoczął'.by nowe życię„. W tej chwi1i usłyszała za sobą gl·os Mó.gł jej zapewnić nudną, a!le spo- mieszkania. 

Mollte liczył j.liż przeszło pięćdizie- k , koiną przyszłość. Powiesił palto w kurytarzu i wszedł 
siątkę. Miał jednak dużo energ;.ti-. ja iegos mężczyzny. - Kocha:nie, musisz się szybko de- do pokoju. 

Nie zmarnowałby tego karpitatu. Za- - 1".lary, to .ty?. . cydowa·ć ~ powiedział Tom, spogląda- Był zupelnie spokojny. Zrezygno-
tożylby jakieś duże przed'Siebiorstwo i Obeirzała się 1 przvstanęta, Jak jąc na zegarek. - Już 6-ta minut 15. O wal z sza.J01nych pl\nów. 
kto wie, czy za pare lat nie staliby się wryta. · · l siódmej muszę wyjechać. Czv chcesz Gdyby był młodszy, możebv uciekł 
rniiionerem. To był Tom Sibur. Nie w.idz.iala go mi towarzyszyć, Jedź ze mną, proszę zagranicę. Ale nie czul się iuż na si-

Po chwili pomyślał 0 Mary. To by- od dziesięciu lat. Niegdyś uważano ich cię... Gdybyś ty wiedziała, jak 0 tobie lach. 
ta jego druga żona. Przez pierwsze Qa· za narzeczonych. marzyłem.,. Wybrnł spokojną starość. rezygnu-
re lat byli bardzo szczęś!.iwi . . Ale o- Ale Si:bur nargle wyjechał. Nie otrzy- Mary musi powziąć decyzję. j1ąc z pienirędzy. 
statnio coraz częściej dckhodzilo do mują,c od niego żadnych wiadomo.ści, Jeś:li teraz nie ucieknie, bedzie we- W pokoju przy stole, nakrytym śnie-
sprzeczek. Mary była znacznie mlod- po pewnem wahaniu została żoną Moll- gctować. do końca życia. ino-białym obrusem, soiedziala Mary i 
sza od niego. Różnili się bardzo w po- tego. . - - - . - - - - - ~ - - - ._ Wirlly. · 
glądach na najważniejsze sprawy ży- Nie za.pomniała jednak o Tomie. To Godzina '6-ta minut 10. - Dlaczego tak późno. kochanie? _ 
ciowe. · !był jedyny mężczyzna. które~o praw- W kinie „Victoria" wyświetlają film spytała Mary. 

Potem przypomniał sobie syna. Wi1- dziwie kochała. .·~cbezpiecz.ny romans". Ona również zrezygnowała z ucic-
ly miał już dwadzieścia lat. Był b~r~zo I :--- Jak ja się ci.eszę, żeśmy ~ię spo~· j Willy Mollte siedzi sam w 10°ży. czki. · 
podobny do swej matki. pierwszeJ zo- kah - zawołał Stibur. - Mow10no m1, 1 ~pojrzał na zegar3k, a później · wy- . yv os~atniej chwili zrozumiała , że ici 
ny Allarna. Chtopak już zarabiał na ży- żeś wyszła zamąż. A Ja do t~i pory ie-1 „ bocznej kieszeni rewolwer, m1eisce Jest przy boku Alla:na. 
cie. Spe\'\inością nie zginie, ieśli sam stem kawalerem. Mieszkam stale w Tak, to Jedyne wyjście. A Willy przeraził sie śmierci.. Po-
zostanie w· Nowym · Jorku. Argentynie. Kitty zdradziła go. Wvchodzi za- stanowit zarpomnieć 0 Kittv.„ 

Allan spojrzał na zegarek. Spoglc\dala nań w milczemu. rnqż za iakiegoś urzędnika bankowego. D I 
Godzina 6-ta minut 15. - Jak ci się wiedzie? - ~pytaf.ją. Wczoraj, gdy się_ s,potkali. vowiedziala -

0 
• 
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